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K R Ó L  J E R Z Y  V I
Tajemnica przywiązania i miłości, jakimi się 

cieszył w całej Brytyjskiej Wspólnocie Narodów 
zmarły Król Jerzy VI, leży nie w jego jakichś nie­
zwykłych uzdolnieniach, talentach polityczno-dyplo- 
matycznych lub bohaterskich czynach — ale w tym. 
że w sposób ujmująco prosty, pełen umiaru i skrom­
ności ale i godności zarazem, służył tym, nad któ­
rymi panował. Służył im codziennie, każdym swym 
aktem państwowym i każdym wystąpieniem publicz­
nym, ale też i| całym swym życiem prywatnym i ro­
dzinnym. Był zawsze i naprawdę „pierwszym gentle­
manem“ tego kraju i pierwszym jego obywatelem, 
nie dzięki posiadanym przywilejom, lecz dzięki su­
mienności spełniania obowiązków. I dlatego wła­
śnie był uosobieniem związku między ojczyzną a 
jej obywatelami, związku opartego o stare i dobre 
tradycje swoich godnych poprzedników. To też 
trwałym skutkiem jego panowania jest wielkie wza­
jemne zbliżenie się między koroną i narodem.

A trzeba pamiętać, że dokonało się ono w cza­
sach dramatycznych i nawet tragicznych dla W. 
Brytanii i całej Wspólnoty. We wszystkich tych prze­
łomowych i ważkich chwilach osoba Króla, poświę­
conego swym obowiązkom i strzegącego prawa i 
konstytucji, zawsze myślącego o dobru całości, była 

rękojmią i symbolem jedności działania i spójni.
Szczególnym zaś tytułem do powszechnego uzna­

nia pozostanie fakt, że rodzina królewska, której 
był głową, była zawsze wzorem rodzin, co tylokrot­
nie podkreślał w swych oświadczeniach Ojciec Św. 
Pius XII. Może właśnie dzięki tej moralnej postawie 
zmarły Król zasłużył sobie na zaszczytne miano Ojca 
swego Kraju i na przydomek Jerzego Dobrego. Jako 
człowiek na wskroś nowoczesny Król Jerzy repre­
zentował dawne i nieprzemijające wartości i cnoty 
chrześcijańskie.

Wraz z 25 milionami katolików Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów obywatele katolickiej Polski, 
którzy za panowania zmarłego Króla zaznali gościn­
ności na ziemiach w W. Brytanii i innych krajów 
Wspólnoty, zanoszą do Boga modły o spokój duszy 
zgasłego Monarchy.

K ról Jerzy VI urodzi! s ię  14 grudnia  
1895 r. w S and rin gham  (N orfolk ) j a ­
k o drugi syn  króla Jerzego V i królo­
wej M arii z domu k s. Teck. U rodził 
się , gdy jeszcze ży ła  i p anow ała , już 
57 la t, jego prababka, królow a W ikto­
ria, gdy jego dziadek, późn iejszy  król 
Edw ard VII, był jeszcze k sięc iem  W a­
lii, a jego ojciec k sięc iem  Y orku. Przy  
chrzcie n ad an o  mu im iona  A lbert. Fry­
deryk, A rtur, Jerzy. W d zieciń stw ie  
otrzym ał dość sp artań sk ie  w ych ow a­
n ie w dom u rodzinnym  i w cześn ie  
poszedł do szkoły kadetów  m orsk ich , 
a potem  do szkoły w ojskow ej. W cza­
sie  I  w ojny św ia tow ej służył jako  
podchorąży w m aryn arce w ojen nej i 
w ziął u dzia ł w jej d zia łan iach  w ojen ­
nych . Pod koniec w ojny n auczy ł się  
p ilo tażu  i zo sta ł oficerem  RAF-u. Pc 
w ojnie stu d iu je  w C am bridge i w 
czasie  sw ych  stud iów  w r. 1920 otrzy­
m uje ty tu ł k sięc ia  Y orku. W r. 1923 
poślubił Lady E lżbietę B ow es Lyon, 
córkę hr. S trath m ore, z rodziny b li­
sko spokrew nionej z królam i Szkocji. 
Z tego zw iązku rodzą się  dw ie córki: 
E lżbieta, ur. 21.4. 1926, i M ałgorzata,

ur. 21.8. 1930 r. Od w czesnej m łodo­
śc i b ierze u dzia ł w liczn ych  podró­
żach  d om in ia ln ych  i do Europy jako  
reprezen tan t króla Jerzego V. W  r. 
1927 odbyw a wraz z żoną podróż o fi­
cja ln ą  do A ustra lii i N. Z eland ii.

W styczn iu  1936 r. um iera jego oj­
ciec król Jerzy V i n a  tron  w stępu je  
jego starszy  brat D aw id pod im ie­
n iem  E dw arda V III, ale po zn an ym  
kryzysie abdykuje i w grudniu  1936 
r. w ładza przechodzi n a  k sięc ia  Y orku  
A lberta, k tóry przybiera im ię Je­
rzego VI, aby zaznaczyć, że p ragn ie  
iśJ w ś lad y sw ego o jca , Jerzego V. 
K oronacja' p ary  k ró lew sk iej odbyła  

się  12 m aja  1937 r. W zięli w n iej u- 
clzial rów nież p rzed staw icie le  R zeczy­
p osp olitej P olsk iej po raz pierwszy  
p? od zyskaniu  n iep od leg łośc i. (

B ezpośrednio  przed o sta tn ią  w ojną  
para królew ska sk ład a  o fic ja ln e  w i­
zyty  w  K an ad zie , w S tan ach  Z jedno­
czonych  oraz w e F ran cji. W czasie  
w ojny królestw o n igdy n ie  op uścili 
Londynu, m im o s iln y ch  bom bardo­
w ań. P ozosta li w raz z ca łą  lu d n ością  

(D okończen ie n a str . 2)
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KRÓLOWA ELŻBIETA II
Król Jerzy VI odszedł na 

zawsze, ale urząd władcy nie 
może ani chwili pozostać nie- 
obsadzony. Automatycznie 
władczynią została starsza 
córka zmarłego króla, która 
przybrała sobie imię Elżbiety 
II. Obejmuje ona tron jako 
z kolei szósta w historii kró­
lowa Anglii. Ostatnia jej po­
przedniczka, i jej prababka, 
królowa Wiktoria wstąpiła na 
tron w r. 1838 mając lat nie­
spełna 18. Królowa Elżbieta 
II jest w 26-ym roku życia. 
Bierze na swoje młode barki 
wielki ciężar obowiązków i na 
ołtarzu dobra ogólnego bę­
dzie «musiała złożyć niejedną 
ofiarę ze śwego życia osobi­
stego.

W oświadczeniu złożonym 
przy obejmowaniu władzy 
przed Radą Koronną młoda 
Królowa oświadczyła, że prag­
nie pracować, jak jej zmarły 
ojciec, nad podtrzymaniem 
rządów konstytucyjnych, idąc 
za jego przykładem służby i 
poświęcenia.

Królow a E lżbieta II urodztta się  21 
k w ietn ia  1926 r. w domu rodziców  
sw ej m atki w L ondynie i na  chrzcie 
otrzym ała  im ion a  E lżbieta, M aria, A- 
leksan d ra . G dy skoń czyła  la t  9, zm arł 
jej dziadek król Jerzy V i królem  zo­
sta ł jej bezżenny stryj Edward VIII, 
tron przybliżył się  do n iej. A gdy jej 
stryj abdykow ał i n a  tron ie zasiad ł jej 
ojciec  jako król Jerzy VI, przypadła  
jej rola jego n astęp czyn i. W tedy też  
rozpoczęto specja ln e przygotow an ie  
m ałej jeszcze lecz w ykazującej m ocny  
ch arak ter  k rólew ny. Gdy m ia ła  la t  11 
w zięła  bezpośredni udział w koron acji 
sw ych  rodziców  w r. 1937.

Jako n astęp czyn i tron u  otrzym ała  
specja ln e w yk szta łcen ie , n auczy ła  się  
biegłego w ład an ia  językam i fran cu -  
skm  i n iem ieck im  oraz zap ozn ała  się  
ze spraw am i, które m uszą być zn an e  
przyszłem u w ładcy. D o n ich  n a leżą  
przede w szystk im  praw o k on sty tu cy j­
n e którego m a być stróżem  oraz a k ­
tu a ln e  spraw y k rajow e i m iędzynaro­
dowe. W w ieku m łodzieńczym  brała  
udział w organ izacjach  m łodzieżow ych, 
jak harcerstw o  i op iekuńczych .

Po w ybuchu w ojny i podczas bom  
bardow ań Londynu przebyw ała wraz 
z m łodszą sio strą  w W indsorze, skąd  
w ygłosiła  Jjrzez rad io  przem ów ien ie  
do dzieci ca łego  m perium . N a jej u- 
s iln e  n a leg a n ia  K ról pozw olił jej n a  
służbę w szeregach  A .T .S., gdzie skoń ­
czy ła  p odoficersk i kurs kierow ców  
tran sportow ych . W czasie  w ielk iej D e­
filad y  w D niu Z w ycięstw a w 1945 r.

królewna E lżbieta  w ystąp iła  w m un­
durze A .T.S.

W dniu  sw ej p ełn o le tn ości p ow ie­
działa przez rad io  z n iezw yk łą  dla  
m łodej kobiety  m ocą: „O św iadczam  
w am , że ca łe  m e życie, czy będzie o- 
n-> długie czy k rotn ie, p ośw ięcę służ­
bie w am , służb ie n aszej w ielk iej R o ­
d zin ie Im peria lnej, do k tórej w szyscy  
n a leżym y“ .

Idąc za głosem  serca  k rólew na El­
żb ieta  w dniu 20.X I. 1947 poślubiła  
tow arzysza sw ych  zabaw  d ziecin n ych , 
k sięc ia  F ilip a  G reckiego, poruczn ika  
m aryn ark i brytyjsk iej, k tóry zrezy­
gnow ał z praw do tronu  greck iego i 
p rzyjął n azw isko sw ej m atk i M ount- 
b atten  a w W. B ry ta n ii o trzym ał ty ­
tuł ks. E dynburskiego. 14.X I. 1948 r. 
urodził się  k sięstw u  syn  K arol, k tó ­
ry obecn ie je s t  n astęp cą  tronu . 15. 
V III 1950 królew na p ow iła  córkę An­
nę.

W r. 1951 w czasie  sw ego pobytu  
n a  M alcie k rólew na E lżbieta —  m im o  
zastrzeżeń , jak ie  w ysu w ali p rzedsta ­
w icie le1, K ośc io ła  a n g lik a ń sk ieg o  —  
złożyła  z m ężem  w izytę Ojcu św .

W o sta tn ich  la ta c h  wobec złego s ta ­
nu zdrow ia sw ego o jca  k rólew na czę­
sto  w ystępow ała  w jego im ien iu , dwu­
k rotn ie w u roczystościach  czysto  w oj­
skow ych . W im ien iu  pary królew skiej 
też podjęła  z m ężem  o sta tn ią  swą  
podróż do A ustra lii i N owej Z eland ii 
przez A frykę W sch odn ią  gdzie zask o­
czyła  ją  śm ierć o jca  i gdzie dow ie­
d zia ła  się, że zo sta ła  w ład czyn ią . W M UNDURZE HONOROWEGO DO WÓDCY PUŁKU GRENADIERÓW
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K R Ó L  J E R Z Y  V I
D okończen ie ze str . 1

i in teresow a li się  osob iśc ie  losem  do­
tk n ię ty ch  zn iszczen iam i. K ilkakrot  
n ic  Jerzy VI odw iedził żołn ierzy bry­
ty jsk ich  na fron cie , był rów nież we 
W łoszech , gd zie sta ły  oddzia ły  pol­
sk ie pod wodzą gen . A ndersa.

K ról ch orow ał na chorobę Buerge- 
ra (zab u rzen ie w krążen iu  krw i w 
nodze) i w r. 1949 m u sia ł się  poddać  
op eracji z w ynikiem  p om yślnym . W 
ub.r. w m aju stw ierdzono u króla  
chorobę p łu cn ą, b ad an ia  w ykazały  
now otw ór w p łucach  i we w rześniu  
trzeba było operaoyjn ie u su n ąć cale  
płuco. Pom im o że op eracja  pow iodła  
s ię  i król w racał do sił. Lekarze jed ­
nak  w iedzieli, że choroba poczyniła  
d alsze postępy i że król n ie  m a przed  
sobą d ługiego życia . Król czuł się  
dość dobrze, zaczął w racać do sw ych  
obowiązków  i ukazyw ać s ię  publicz­
n ie. O sta tn i raz w id zian o go, gdy n a  
lo tn isk u  żegnał od la tu jących  do A fry­
ki królew nę E lżbietę i jej m ęża. W 
przeddzień  zgonu polow ał ca ły  dzień  
n? zające i lekko zm ęczony uc^ał się  
w cześn ie n a spoczynek. Zm arł spokoj­
n ie  we śn ie  nad  ranem  <5 lu tego b.r. 
n a zaw ał serca , gdy skrzep przedo­
sta ł się  do aorty .

KRÓL «JERZY VI 
I KATOLICY

Papież P ius X II  na w iadom ość o 
zgon ie  króla Jerzego VI p rzesła ł na  
ręce królow ej w dow y w yrazy w spółczu­
c ia  d la t'iej i d la całej rodziny kró­
lew sk iej. D e lega t A postolski, Episko­
p a t A nglii i W alii z J. Em. ks. kar­
d ynałem  G riffin em  n a czele. Episko­
p a t Szk ocji i b iskupi w szystk ich  kra­

jów  w ch odzących  w skład  B rytyjsk iej  
W spóln oty  N arodów  p rzesła li sw e w y­
razy w spółczucia  d la rodziny królew ­
sk iej, życzen ia  d la m łodej królow ej 
oraz w ydali orędzia i rozporządzen ia  
d otyczące m odłów  p ub licznych  za du­
szę zm arłego w ładcy i za  p om yślność  
rządów  królow ej E lżbiety  II.

Z W atyk anu  p rzypom niano, że w 
ciągu  15 la t p an ow an ia  Jerzego VI i- 
lo ść k atolików  we w szystk ich  k rajach  
w sp óln oty  w zrosła z 18ł do 24 i m ilio­
nów . P rasa  k ato licka  w W . B ry tan ii 
p rzypom ina szereg k ontak tów  zm arłe­
go króla z k ato lik am i oraz fak ty  św ia ­
d czące o zw olna u stępu jącej p raktyce  
rob ienia  różnic m iędzy an g lik an am i 
i k atolik am i na rzecz tych  pierw szych. 
P rzypom niano m .in ., że gdy w r. 1948 
para królew ska obchodziła  swe sreb­
rne gody, kard ynał G r iffin  w sw ym  
w ów czas w ydanym  liśc ie  w sk azał na  
,,godny podziw u przykład, jak i Ich  
K rólew skie M oście d ają  sw ym  podda­
n ym  narod om  przez sw e szczere chrze­
śc ija ń sk ie  życie rod zin n e“ . W odpo­
w iedzi na adres H ierarch ii kato lick iej 
z okazji m ałżeń stw a  królew ny Elżbie­
ty  król w zkazał n a  zasłu g i k atolików  
p on ies ion e w czasie  o sta tn ie j w ojny.

Od czasu  R eform acji p ięc iok rotn ie  
człon kow ie b rytyjskiej rodziny kró­
lew sk iej sk ład a li w izyty  papieżom . I 
tak  Edw ard VII jak o k siążę W alii od­
w iedził Leona X III, Edward V III jako  
k /. W alii —  B en ed yk ta  XV, król Je­
rzy V w raz z królow ą M arią złożyi 
w izytę papieżow i P iusow i X I, którego  
zapew nił, że k ato licy  są  n ajbardziej 
lo ja ln ym i ob yw atelam i W spólnoty  N a­
rodów, n ad  którą p anuje. O becna  
królow a E lżbieta  II jako n astęp czyn i 
tronu  wraz z m ężem  złożyła  o fic ja ln ą  
w izytę Papieżow i P iusow i X II w dniu  
13.V. 1951. Papież spędził z n im i na  
rozm ow ie pół godziny a po au dien cji 
p ara królew ska og ląd ała  zabytk i W a­
tyk anu  i ze tk n ęła  s ię  z b rytyjskim i 
k siężm i i k lerykam i stu d iu jącym i w 
R zym ie w ko leg iach  an g ie lsk ich , szko­
ck im  i k anad yjsk im . Poprzednio zaś  
ks. M ałgorzata złożyła P apieżow i w i­
zytę  n ieo fic ja ln ą .

S to lica  A postolska w ysła ła  sp ecja l­
n a d elegację n a k oronację Jerzego V 
w r. 1910. N a jej czele s ta ł kardynał 
P ig n a te lii di B elm onte , a w sk ład  jej 
w chodził w ów czas 34 le tn i p ra ła t E. 
P acelli, obecny p apież P ius X II. Na  
czele d elegacji w atykań sk iej n a  koro­
n ację  Jerzego VI w r. 1937 s ta ł arcy­
biskup Pizzardo, obecnie k ard ynał.

RO ZGONIE KRÓLA

P od ajem y szereg in fo rm a cji o fa k ­
tach , które n a stą p iły  po zgon ie króla  
Jerzego VI, a  które pozw alają  zapo­
zn ać się  ze sposobem  fu n k cjon ow an ia  
b rytyjskiej m on arch ii k on sty tu cy jn ej.

W d niu  zgonu króla po południu  w 
p ałacu  św . Jakuba, daw nej sied zib ie  
królów  A nglii, zebrała  s ię  R ada K ró­
lew ska, k tóra og łosiła  w stąp ien ie  na  
tron  królew ny E lżbiety. K rólew na, 
która zn ajd ow ała  s ię  we w sch . A fryce  
w drodze do A ustra lii n a ty ch m ia st  
rozpoczęła  podróż pow rotną  sam olo­
tem , m ając  do przebycia p onad  6 tys. 
km.

Izba G m in, k tóra się  zebrała  6.II. 
n a obrady n ad  p o lityk ą  zagran iczn ą , 
odroczyła  s ię  a  w ieczorem  po ogłoszę-

SŁOWO BOŻE
l e k c j a

(II Kor. 11, 19-33 i 12, 1-9)
Bracia! Rad2i znosicie sza­

lonych, będąc sami rozumny­
mi. Bo znosicie, gdy kto was 
w niewolę podbija, gdy kto 
was objada, gdy wyzyskuje, 
gdy się wynosi, gdy was kto 
po twarzy bije. Na moją nie­
korzyść to mówię, jakobyśmy 
w tym słabi byli. Z czego jed­
nak kto śmie się chlubić (mó­
wię jak szalony) odkażam się 
i ja:

Hebrajczykami są. i ja. 
Izraelitami są, j ja. Potom­
stwem Abrahama są, i ja. 
Sługami Chrystusowymi są 
(jako niespełna rozumu mó­
wię), daleko więcej ja. W 
trudach bez liczby, w więzie 
niach zbyt często, w chło­
stach ponad miarę, w n ie­
bezpieczeństwach śmierci — 
częstokroć. Od żydów otrzy­
małem pięć razy po czterdzie­
ści plag bez jednej. Trzykrot­
nie smagany rózgami raz 
byłem kamienowany, trzy 
razy przeżyłem rozbicie się 
okrętu, dniem i nocą byłem 
na głębi morskiej. W podró­
żach częstych, w niebezpie­
czeństwach na rzekach, w 
niebezpieczeństwach od roz­
bójników, w niebezpieczeń­
stwach od własnego narodu, 
w niebezpieczeństwach od 
pogan,w niebezpieczeństwach 
w mieście, w niebezpieczeń­
stwach na pustyni, w niebez­
pieczeństwach na morzu, w 
niebezpieczeństwach wśród 
fałszywych braci. W pracy i 
mozole, w częstym niespaniu. 
w zimnie i nagości. Oprócz 
tego, co jest ponadto, jak co 
dzienne naleganie na mnie i 
staranie o wszystkie kościo­
ły. Któż się gorszy, żebym ja 
nie płonął? Jeśli można się 
chlubić, to ze słabości mojej 
chlubić się będę. Bóg i Ojciec 
Pana naszego Jezusa Chry­
stusa. który błogosławiony 
jest na wieki, wie, że nie kła­
mię. W Damaszku namiest­
nik króla Aresta strzegł mia­
sta Damasceńczyków, aby 
mię pojmać. Ale przez okno 
w murze w koszu zostałem 
spuszczony i tak uszedłem z 
rąk jego.

Jeśli chełpić się wypada, 
(choć nie jest to rzecz poży­
teczna), przejdę do widzeń i 
objawień Pańskich. Znam 
człowieka w Chrystusie, który 
przed czternastu laty (czy w 
ciele, nie wiem: czy poza cia­
łem. nie wiem: Bogu to wia­
dome) zachwycony był aż do 
trzeciego nieba. I wiem, że 
ten człowiek (czy w ciele, czy 
poza ciałem, nie wiem; Bóg 
to wie) zachwycony był do 
raju i posłyszał tajemnicze 
słowa, których człowiekowi 
mówić się nie godzi. Z takie-

S Z E S Ć D Z I E S I A T N I C A
go chlubić się będę, z siebie 
natomiast chlubić się nie bę­
dę, chyba tylko ze słabości 
moich. Gdybym nawet ze­
chciał się chlubić, nie był­
bym bezrozumny, bo mówił­
bym prawdę. Ale wstrzymuję 
się, aby snąć nie rozumiał 
kto o mnie więcej nad to, co 
we mnie widzi, albo co ode 
mnie słyszy. Abym się zaś 
dla wielkości objawień nie 
wynosił, dany mi jest bodziec 
ciała mego, anioł szatana, że­
by mię policzkował. Dlatego 
trzykrotnie prosiłem Pana. 
aby ode mnie odstąpił, ale mi 
rzekł. Dosyć masz łaski mojej, 
bo moc w słabości się dosko­
nali. Bad tedy chlubić się bę­
dę ze słabości moich, aby moc 
Chrystusowa zamieszkała we 
mnie.

E W A N G E L I A
(Łuk. 8. 4-15)

W on czas; Gdy się zgro­
madziła rzesza wielka i z 
miast zdążali do Jezusa, mó­
wił w przypowieści: Wyszedł 
siewca rozsiewać ziarna swo­
je. A gdy siał, jedno padło 
przy drodze. I zdeptane jest, 
a ptaki niebieskie wydziobały 
je. A drugie padło na grunt 
skalisty, a wszedłszy uschło, 
gdyż nie miało wilgoci. A in­
ne padło międży ciernie, a

ciernie wzrosły wespół z nim 
i przygłuszyły je. A inne je­
szcze padło na ziemię, na ro- 
dzajną i gdy wzrosło, wydało 
plon stokrotny. To mówiąc, 
wołał: Kto ma uszy ku słu­
chaniu, niechaj słucha. Py­
tali go tedy uczniowie jego, 
co by to była za przypowieść. 
A on im rzekł; Wam dane 
jest poznać tajemnice króle­
stwa Bożego, innym zaś przez 
przypowieści, aby ,,patrzyli, 
a nie ujrzeli i usłyszeli, a nie 
zrozumieli".

Taką zaś jest przypowieść. 
Ziarnem jest słowo Boże. 
Przy drodze są ci słuchacze, 
do których potem przychodzi 
szatan i porywa słowo z serca 
ich, aby uwierzywszy, nie byli 
snąć zbawieni. A na gruncie 
skalistym są ci,- którzy posły­
szawszy, z radością przyjmu­
ją słowo. Ale ci korzenia nie 
mają, wierzą do czasu a w 
chwili próby ustępują. To 
znowu, które padło między 
ciernie, oznacza tych, którzy 
posłyszeli, ale odchodząc, 
przez troski, bogactwa i roz­
kosze życia są przygłuszeni i 
nie przynoszą owocu. Które 
jednak padło na ziemię do­
brą, oznacza słuchaczy, w 
dobrym i szczerym sercu za­
chowujących słowo, którzy 
w wytrwałości owoc przyno­
szą.

WOBEC POTOPU ZŁA
Brewiarz kapłański w mo- 

dl:twnch przeznaczonych na 
niedzielę Sześćdziesiątnicy i 
tydzień po niej mówi o Noem 
i o potopie.

W czasach, gdy żył Noe, 
..wiele było złości ludzkiej na 
ziemi, a wszystka myśl serca 
była napięta ku złemu”, jak 
pisze Księga Rodzaju. A jak 
powiedział Pan Jezus, ludzie 
„w owym czasie przed potopem 
jedli j pili, żenili się i za mąż 
wydawali, aż do owego dnia, 
w którym Noe wszedł do arki 
i nie spostrzegli się, zanim nie 
nastąpił potop i nie pochłonął 
wszystkich” .

T to powtarza się stale: stale 
otaczają nas fale zła i zepsucia 
i zdają się zalewać dusze na­
sze. A Pan nasz nieraz zdaje 
się spać. Biegniemy przeto do 
Niego w modlitwie i wołamy: 
Panie, ratuj nas. giniemy.

W czasach dzisiejszych cały 
świat zalewają fale bezbożni­
ctwa i pornografii i wdzierają 
się do dusz naszych przez 
obrazek, literaturę, piosenkę, 
teatr, kino. radio, telewizję, 
plaże, bezwstyd w ubiorach. 
Wszystkimi tymi sposobami 
diabeł i jego słudzy starają się 
wyrwać z serc naszych słowo

Boże, abyśmy nie byli zbawie­
ni. t dobrze jest Jeśli wobec 
tego zalewu zła wołamy z Apo­
stołami: Panie ,ratuj nas, gi­
niemy — |>o, dopóki wołamy, 
jest to najlepszy znak, że bro­
nimy się przed falami zła! Ale 
niejednego człowieka dopiero 
cierpienie polra.fi obudzić i 
przypomnieć mu, że pobyt 
nasz na ziemi jest czasowy i 
skończy się, a wtedy' trzeba 
będzie zdać sprawę z włodar- 
stwa swego.

W potopie ocalało osiem 
osób z Noem głosicielem 
sprawiedliwości. I w każdym 
zalewie zła, czy io było w cza­
sach upadku starożytnego 
świata, czy w czasach aria- 
nizmu. gdy cały świat przera­
ził się. spostrzegłszy, że stał 
się ariańskim, czy w czasach 
ruchu informacyjnego. ozy w 
czasie przewrotów końca wie­
ku XVIII i początków wieku 
XIX — zawsze Bóg powo­
łuje ludzi, którzy jak Noe 
„znajdują łaskę” u Niego, bo 
są jak on „sprawiedliwi i do­
skonali” ; jak on „z Bogiem 
chodzą”. Arka Kościoła katoli­
ckiego płynie po falach wzbu­
rzonych — i szczęśliwi są ci, 
którzy w niej płyną.

K A L E N D A R Z Y K
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K A T O L I C K A

Na au dien cji pryw atnej Papież  
przyjął ks. biskupa Józefa G aw linę .

W sta cji radiow ej w V endas N ovas  
w P ortuga lii zosta ła  pośw ięcona ka­
p lica  ku czci św . G abriela A rch an ie ­
li:. który, jak  w iadom o, jest p atro­
nem  rad iokom unikacyj.

W ielki B e r lin . liczył przed II w ojną  
św iatow ą 278 kościołów  i kaplic k ato­
lick ich . Pod k oi.iec w ojny jed yn ie  25 
kościołów  i k ap lic  było n ieu szk od zo­
nych; 39 zu p ełn ie zn iszczon ych , 89 
pow ażnie, 145 lekko uszkodzonych . 
Spośród tych  o sta tn ich  u dostęp n ion o  
jur d la nabożeństw  57 kościołów  i 83 
kep lice. W stre fie  sow ieck iej ukończo- 
m  odbudow ę 37 kościo łów  i 19 kap lic .

U rok j 1953 przypada 700 lec ie  
śm ierci św. K lary. U roczystości rozpo­
czną się  1 s tyczn ia  1953 r. w S an  
F ran cisco  w u n iw ersytecie  św . K lary, 
oczyw iście z udziałem  p rzedstaw iciel­
stw a  z W ioch. M iędzynarodow e S to ­
w arzyszen ie studiów' fran cirzk ań sk ich  
opracow ało  już obszerny p rogram  u- 
roczystości. R oczn ica  obchodzona bę­
dzie n iem n iej u roczyście w Asyżu, a 
p on ad to  w w ielu k rajach  Europy i 
in n ych  częśc i św iata .

I rzy udziale ponad 2 ty s ięcy  osób  
odbyw a s ię  w R zym ie kurs na tem a t  
„D zie ła  i d ni S tw orzen ia“ . T em at  
je s t  bardzo na czasie , ze w zględu na 
przem ów ienie Papieża w dr.iu 22 li­
stop ad a  roku ubiegłego do P ap iesk iej 
A kadem ii N auk o dow odach is tn ien ia  
B oga w św ietle  w sp ółczesn ych  nauk  
przyrodniczych.

N apływ ają  w ciąż petycje do S to licy  
A postolsk iej o k an on izację  błog. P iu­
sa  X ; są  one w yrazem  ow ego g łosu  
ludu, który jest głosem  Boga —  vox  
populi vox D ei. Zw’yczaj w ysy łan ia  pę_ 
tycyj w spraw ie beatyfik acyj i kano- 
n izacyj n ie  je s t  n aślad ow an iem  w y­
sy ła n ia  p etycyj w krajach  rządzonych  
przez kom unistów , bo to w łaśn ie k o­
m u n iśc i (Zastosowali i d oprow ad zili 
aż do zoh yd zen ia  zw yczaj is tn iejący  
od wieków w K ościele  k atolickim , 
zw yczaj sam  w sobie dobry i zdrow y. 
K ato licy  duchow ni, n aw et na n ajw yż­
szych  stop n iach  H ierarch ii, i św ieccy  
w r.csili także petycje w spraw ie o- 
s ta tn ich  dwóch dogm atów  m ario log i­
cznych  j p etycje te były w yrazem  
pow szechnej w iary K ościo ła  w N iepo­
k a lan e P oczęcie i W niebow zięcie N aj­
św iętszej M arii P an n y.

,,L judska P rav ica“ , organ słow eń ­
skiej p artii k om un istycznej, w n um e­
rze z 15 grudnia stw ierd ził, że n a u ­
czan ie katech izm u  n ie tylko poza ko­
ścio łem , a le  n aw et w k ościele  je s t  
ciężkim  p rzestęp stw em , p oniew aż „sze­
rzen ie zabobonu je s t przew inien iem  
k aralnym  przez p raw o“ .

,,L ‘O sservatore R om ano“ w n um erze  
z 28/29 s tyczn ia  przypom niał p ostać  
polsk iego ks. jezu ity  Jan a  Beyzym a, 
zw anego an io łem  stróżem  tręd ow atych  
n a  M adagaskarze. 15 m aja  1950 r. 
przeszła praw ie n iep ostrzeżen ie 100 
le tn ia  roczn ica  jego urodzin; oby n ie  
pow tórzyło s ię  to  w roku b ieżącym , 
w którym  2 paźd ziern ik a m ija  40 le­
cie jego śm ierci! Za m ało  in teresu je-  
m u się  p olsk im i św iątob liw ym i k a to li­
kam i.

n iu  w stąp ien ia  n a  tron now ej królo­
wej w szyscy posłow ie złoży li jej przy­
sięgę w ierności. T ak ą  sam ą przysięgę  
złożyli parow ie w Izbie Lordów.

M łoda K rólow a przybyła do Londy­
nu w raz z m ężem  w dniu  7.II i zaraz  
po przybyciu  p rzyjęła  szereg d osto jn i­
ków p aństw ow ych .

Tegoż d n ia  w ieczorem  prem ier Chur­
ch ill w ygłosił przez rad io  sp ecja ln e  
orędzie. W południe baterie  arty ler ii 
oddały  sa lw y  po 56 strzałów , po s trza ­
le  za  każdy rok życia  Zm arłego.

W p iątek  8,11 o godz. 11 w pałacu  
św. Jakuba odbyło s ię  zebranie T ajnej 
R ady K rólew skiej n a  którym  m łoda  
królow a w ygłosiła  przem ów ienie o 
w stąp ien iu  n a tron  i złożyła p rzysię­
go n a w ierność K on ty tu cji. Opusz­
czone do pół m asztu  fla g i p odniesio-  
nono. Przy d źw iękach  fa n fa r  i sa l­
w ach strzałów  arm atn ich  heroldow ie  
od czyta li p ubliczn ie przed pałacem  
prok lam ację o w stąp ien iu  n a tron  
królow ej E lżbiety II. P roklam ację tę  
od czytan o  n a stęp n ie  jeszcze w trzech  
p un k tach  Londynu: na C haring Cross, 
przed T em pie B ar w C ity oraz ze 
sto p n i gm achu  G iełdy. Podobne ogło­
szen ia  n a stąp iły  w W indsorze, E dyn­
burgu, w W alii i jeszcze k ilku pun-

k tach  kraju , jak  rów n ież w k rajach  
W spólnoty.

Po południu  królow a E lżbieta  u da­
ła  s ię  z m ężem  do p a łacu  w  S an d rin g­
ham , gdzie p ożegnała  zw łoki ojca. 
T rum nę po zam k n ięciu  przew ieziono  
do kościo ła  M arii M agd aleny opodal 
p ałacu , gdzie p ozosta ła  do p on ied zia ł­
ku 11.II. S traż przy n iej trzym ała  
służba leśn a  i p racow n icy  z m ajątk u  
króla w Sand rin gham .

W p oniedzia łek  11.II zebrała s ię  I- 
zba G m in, aby w ysłuchać orędzia no­
wej królow ej i u ch w alić  ad resy  do 
królow ej, królow ej m atk i i królow ej 
babki. P ar lam en t odroczył się  do 19.11.

W WARSZAWIE
K ośció ł Zbaw iciela w W arszaw ie ma 

być odbudow any w edług p ierw otn ego  
w zoru z w ysokim i 76-m etrow ym i w ie­
żam i; jed n a  od stron y  u licy  M arszał­
kow skiej i druga od s tron y  u licy  M o­
k otow skiej. D ach  p odn iesion y  zosta ­
n ie  do poprzedniej w ysok ości i pokry­
ty  m ied z ian ą  żó łtą  b lach ą , a  n ad  sa ­
m ym  środkiem  k ościo ła  p ow stan ie , jak  
daw n iej, p ięk n a sygnatu rk a .

~~ W ■
KOMITET DLA SPRAW OŚWIATY POLAKÓW 

W WIELKIEJ BRYTANII
zawiadamia, że zamierza uruchomić w najbliższym czasie

ostatni i skrócony Kurs 
w  Polskiej Szkole Rolniczej w  Giasgowie

T erm in  rozpoczęcia K ursu zo stan ie  u sta lon y  w za leżn ości od 
napływ u zgłoszeń . W każdym  razie K urs rozpoczn ie się  najpóźn iej 
1 m arca 1952 i  zakończy się  30 listop ad a  1952 r.

O p rzyjęcie n a K urs m ogą ubiegać się  k and yd aci w wieku  
od 16 do 23 >at, a byli członkow ie P olsk ich  S il Zbrojnych lub P-K .P.R. 
w wieku do la t  35. zdoln i do pracy fizyczn ej w gospod arstw ie rolnym .

K an d yd aci będą poddani egzam in ow i spraw dzającem u z języka  
p olsk iego, an g ie lsk iego , m atem atyk i i w iad om ości przyrodniczych  w 
zak resie  program u 6 k las szkoły p ow szechnej.

P rzyjęci n a  Kur3 uczn iow ie, n ic  p osiad ający  w łasn ych  środków  
u trzym an ia , będą m ogli ubiegać się  o styp en d ia  w K om itecie  d la  
Spraw  O św iaty  Polaków  w W ielkiej B rytan ii.

P od an ia  o przyjęcie  n a  K urs, w raz z załączon ym  w łasnoręczn ie  
n ap isan ym  życiorysem  oraz zaśw iad czen iem  lekarsk im , stw ierd zającym  
zd oln ość do pracy w ro ln ictw ie , n a leży  n i e z w ł o c z n i e  
przesyłać do W ydziału  Szkół Ś rednich  K om itetu  d la Spraw  O św iaty  
Polaków  w W ielk iej B ry tan ii, 72, C adogan Square, London, S .W .l.

O term in ie  egzam in u  k and yd aci zo stan ą  zaw iad om ien i p isem nie.

t
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NIEMIECKA GRA
Kanclerz niemiecki, które­

go nazywają Lisem, miał nie­
lada przeprawę w Bundes­
tagu w dniach 7 i 8 lutego. 
Chodziło o uchwałę w spra­
wie wzięcia przez Niemców 
udziału w obronie Europy. 
Gra, którą kanclerz prowa­
dził przed stoczeniem w par­
lamencie walnej bitwy, była 
ryzykowna. Trzeba było ko­
sztem stosunków z Zachodem 
stworzyć pozory bardzo twar­
dego stanowiska Kanclerza 
w tej sprawie, uwzględniają­
cego w pewnym stopniu na­
wet stanowisko socjalistycz­
nej opozycji. Przypisywano 
Kanclerzowi oświadczenie, że 
bez uprzedniego załatwienia 
sprawy Saary. przyjęcia Nie­
miec do Paktu Atlantyckiego 
i zmniejszenia przywilejów 
wojsk mocarstw zachodnich 
na terenie Niemiec — parla­
ment upoważnień nie uchwa­
li.

Adenauer poszedł W tej 
grze tak daleko, iż pomimo 
zaprzeczeń stracił szanse 
wzięcia udziału w naradzie z 
trzema ministrami spraw 
zagranicznych w Londynie 
przed konferencją w Lizbo­
nie, która ostatecznie o włą­
czeniu Niemiec do Armii Eu­
ropejskiej ma decydować, 
żądania niemieckie usztyw­
niły Zachód, ale pomogły 
kanclerzowi W wygraniu bit­
wy w Bonn, gdyż uchwała 
nastąpiła 204 głosami przeciw 
156. Prawo tworzenia wojska 
kanclerz uzyskał a rezolucje 
polityczne będą go wzmac­
niać, stanowiąc przedmiot 
targów z Zachodem.

Trzeba będzie jednak wiele 
ustąpić, gdyż cały manewr 
zaniepokoił opinię na Zacho­
dzie i nie przypadł mu do 
smaku, bo miał pozory szan­
tażu. Poza tym duże wrażenie 
zrobił w tymże czasie ogłoszo­
ny w ..New York Herald“ ar­
tykuł Lippmana, który słusz­
nie przepowiada, że gdy po­
wstanie armia niemiecka, 
złożona z 10 do 20 dywizji, 
świetnie uzbrojonych przez 
Amerykanów, to wtedy do­
piero Niemcy będą mieli de­
cydującą rolę w rokowaniach 
dotyczących Europy wschod­
niej i Bałkanów. Wreszcie 
dziennikarz amerykański sta­
wia kropkę nad ..i“, gdy o- 
strzega Zachód, że z chwilą, 
gdy Niemcy przystąpią do 
tworzenia armii, pociągać ich 
będzie myśl posiadania woj- 
ska*o dużej sile ofensywnej, 
tak by móc walkę z Rosją 
przesunąć na teren Polski.

W sprawie tworzenia ar­
mii europejskiej przy udziale 
Niemców jest naszym obo­
wiązkiem przyłączyć się do 
głosów ostrzegawczych fran­
cuskich i angielskich, któ­
rych podstawą nie są jedynie 
przesłanki polityczne, ale i 
zrozumienie wymowy wskaź­
ników gospodarczego rozkwi­
tu Niemiec w dobie kryzysów 
ekonomicznych w W. Bryta­
nii i Francji.

W okresie gdy te dwa 
państwa mają szalone deficy­
ty W swych bilansach hand­
lowych. Zachodnie Niemcy 
osiągnęły w 1951 r. w swym 
bilansie całkowitą równowa­
gę zwiększając w 1951 roku 
sWój wywóz o 75 procent. 
Wartość wywozu niemieckie­
go osiągnęła sumę 34 mi­
liarda dolarów.

Król Jerzy VI był, od chwi­
li układu sojuszniczego bry- 
tyjsko-polskiego zawartego w 
Londynie w przeddzień nie­
mal wojny, 25 sierpnia 1939, 
Głową Państwa sprzymierzo­
nego z Polską.

Gen. Sikorski, stanąwszy 
30 września 1939 w Paryżu na 
czele Rządu R. P.. przybył 
już 14 listopada wraz z mini­
strem spraw zagranicznych 
p. Zaleskim do Londynu na 
podstawowe narady politycz­
no-wojskowe i był nazajurz 
w południe gościem Króla i 
Królowej.

Gdy, po klęsce Francji, w 
.oołowie r. 1940, władze Rze­
czypospolitej. Prezydent, 
Rząd i Dowództwo Naczelne, 
na zaproszenie Króla i Rządu 
J. Kr. Mości, przeniosły się do 
W. Brytanii. Prezydenta Wła­
dysława Raczkiewicza. który 
z częścią członków Rządu 
przybył z Libourne na krążo­
wniku brytyjskim .Arethusa* 
do Plymouth a stamtąd po­
ciągiem do Londynu, witał 
22 czerwca 1940 na dworcu 
Paddington osobiście Król 
Jerzy VI.

Wkrótce potem, w pierw­
szą rocznicę wybuchu wojny 
1 września 1939 między Pol­
ską a Niemcami a 3 września 
1939 między W. Brytanią a 
Niemcami, w odpowiedzi na 
pismo Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, Król Jer^y VI prze­
słał oświadczenie następują­
cej treści;

„Szczerze w dzięczny jestem  W aszej 
E k scelencji za  słow a przesłane mi z o- 
kazji roczn icy w ejśc ia  w w ojnę W iel­
k iej B ry tan ii. Ja i w szystk ie ludy m o­
je tu ta j i za  m orzam i pełn i jesteśm y  
podziw u dla odw agi i n iez łom nego du­
ch a  N arodu P olsk iego. D um ni je s te ­
śm y, że m am y po n aszej stron ie  w 
obronie tych  w ysp b ohatersk ie pol­
skie s iły  zbrojne: arm ię, lo tn ic tw o  i 
m aryn ark ę, k tóre okryły się  sław ą  
w ciągu  12-u m iesięcy . W span ia łe czy- 
n„. lotn ik ów  p olsk ich  w b itw ach  p o­
w ietrzn ych , toczących  się  obecn ie nad  
A nglią , przynoszą now ą ch w ałę orę­
żow i polskiem u. W ierzę w raz z W aszą  
E k scelencją  w osta teczn e p okonanie  
tyran ii, zagrażającej obecn ie E uropie  
i w pełn i u fam , że P olska odzyska  
n iep od ległość a Europa w olność. —  
JERZY, R .I .“

Liczne i bardzo serdeczne 
styczności Króla Jerzego VI

W kraju o 40 milionach 
ludności, takiej jaką jest lud­
ność niemiecka, o najwyż­
szym potencjale wojenno-go­
spodarczym na kontynencie, 
w okresie zimnej wojny z Ro­
sją Sowiecką i w warunkach, 
w jakich ta wojna toczona 
jest na terenie Niemiec — 
nie można za pomocą przepi­
sów i umów nadrzędnego eu­
ropejskiego organu stworzyć 
skutecznej, politycznej kont­
roli nad wojskiem wynoszą­
cym 10 dywizji lub więcej. 
Wojsko takie będzie zawsze 
ze strony niemieckiej narzę­
dziem politycznych nacisków 
w rokowaniach z Zachodem. 
Jego powstanie przyczyni się 
do Wzrostu nastrojów nacjo­
nalistycznych i roszczeń re­
windykacyjnych.

Teoretyczne zyski militar­
ne. które Zachodowi w ewen­
tualnej wojnie z Rosją Sowie­
cką pomoc wojska niemiec­
kiego może zapewnić, nie 
mogą zrównoważyć tych po­
litycznych niebezpieczeństw, 
które stworzenie wojska nie­
mieckiego za sobą pociąga i 
szkód wynikających z nastro­
jów, które w Polsce wywołać 
musi sprzymierzenie się z 
wojskami niemieckimi tych 
państw, które były sojuszni­
kami Polski.

J Z.

z Polskimi Siłami Zbrojnymi 
zaczęły się od początku woj­
ny.

Naprzód zetknął się Król z 
polską marynarką wojenną, 
której jednostki przedostały 
się zaraz po wybuchu wojny 
do portów W. Brytanii, już 
we wrześniu 1939 r., gdy pod­
wodny O. R. P. „Wilk“ wydo­
stał się z Bałtyku na wody 
brytyjskie, dowódca jego. 
ś. p. kmdr. ppor. Bogusław 
Krawczyk, przedstawiony zo­
stał Królowi, a był także póź­
niej w gronie sojuszniczych 
oficerów morskich, którzy 
odznaczyli się w działaniach

wojennych, przyjęty przez 
Króla i Królowę. w  paździer­
niku 1939 przedstawiony był 
Królowi wice-admirał świr- 
ski, który przybył wówczas do 
Wielkiej Brytanii jako szef 
k iero^ictw a marynarki. Je­
szcze w tym roku. 8 grudnia 
1939 Król Jerzy VI odwiedził 
Polską Marynarkę Wojenną i 
m.in. odbył przegląd jej Szko­
ły Podchorążych. W r. 1941, 
po stracie bohaterskiego 
O.R.P. „Gromu“, Król osobi­
ście przypiął wysokie odzna­
czenie bojowe jego dowódcy 
kmdr. por. Aleksandrowi Hu­
lewiczowi.

Polskich lotników odwiedził 
Król Jerzy VI. któremu towa­
rzyszył gen. Sikorski, już w 
początku bitwy o W. Brytanię. 
20 sierpnia 1940. na lotnisku 
w Bramcote w 3Óo i 301 Dywi­
zjonach Bombowych. Nie­
zwykłym czynom polskich 
Dywizjonów Myśliwskich dał 
Król świadectwo w podanym 
wyżej piśmie do Prezydenta 
R.P. z 3 września 1940 w pier­
wszą rocznicę wojny, wkrót­
ce potem, 26 Września 1940. 
był Król w słynnym Dywizjo­
nie 303 im. T. Kościuszki. 
Dnia 27 stycznia 1941 Król i 
Królowa odwiedzili w towa­
rzystwie gen. Sikorskiego, 
Dywizjony Bombowe 300 i 
301 na lotnisku SWinderby, a 
następnie 304 i 305 na lotni­
sku w Seyerston.

Odwiedziny Króla i Królo­
wej w wojsku polskim w 
Szkocji, 7 marca 1941, w to­
warzystwie gen. Sikorskiego, 
objęły spory pas stanowisk 
polskich Glamith - Barry- 
LinK — carnousti — Forfar. a 
owiewała je pogodna serdecz­
ność Króla w rozmowach.

Dnia 3 maja 1941, w dzień 
święta narodowego polskiego,

Król Jerzy VI przybył do 
Ambasady R.P. przy Portland 
Place, jako gość Prezydenta i 
Ambasadora, na śniadanie, w 
ciągu którego i po którym 
rozmawiał z członkami Rządu 
Polskiego, poruszając sprawy 
polskie z uderzającą ich zna­
jomością.

W chwili zgonu gen. Sikor­
skiego. 4 lipca 1943. Król skie­
rował do Prezydenta R.P. wy­
razy:

„Jestem  głęboko w strząśn ięty , P a­
n ie P rezydencie , w iad om ością  o tra g i­
cznej śm ierci G enera ła  S ikorskiego i 
ty ch  osób, k tóre odbyw ały z N im  po­
dróż w służbie w łasnego K raju. M o.

je N arody dzielić będą w p ełn i żałobę  
z N arodem  P olsk im  po b o lesn ej stra ­
cie, które d otkn ęła  Polaków  w skutek  
zgonu tak zasłu żon ego  O byw atela i 
Ż ołnierza. P ołożył on  w ybitne zasłu gi 
nir. ty lk o  d la  w łasnego k raju , lecz  
także d la w spólnej spraw y Z jednoczo­
n ych  N arodów . W im ien iu  ftarodów  
B ryty jsk ich  proszę P an a  o p rzyjęcie  
m oich  n ajbardziej szczerych  w yrazów  
w spółczucia . —  JERZY R .I.“

W lipcu 1944 r., po Monte 
Cassino i tuż po Anconle w 
walkach II Korpusu pod do­
wództwem gen. Andersa, gdy 
był tam także ówczesny wódz 
naczelny gen. SosnkoWski;

„...23 lipca — pisze gen. 
Anders w swych wspomnie­
niach (str. 253) - gen.Sosn- 
kowski i ja otrzymaliśmy za­
proszenie do wzięcia udziału 
w przyjęciu gen. Colling- 
wooda przez 8-ą Armię. Tym 
generałem Collingwood był 
król angielski Jerzy VI, który 
przybył do żołnierzy frontu 
włoskiego. W Perugii 26 lipca 
zostałem przedstawiony Kró­
lowi i miałem zaszczyt odbyć 
z nim krótką rozmowę. Na­
stępnie, po przeglądzie i de­
filadzie wójsk. gościna w 
kwaterze polowej gen. 
Alexandra, wieczorem obiad 
u gen. Leese. dowódcy 8-ej 
armii. W czasie obiadu grała 
orkiestra 2-go Korpusu. Kró­
lowi podobała się szczególnie 
melodia piosenki o Lwowie 
,,A gdybym się kiedyś uro­
dzić miał znów, to tylko we 
Lwowie“. Gen. Alexander i 
gen. Leese znali ją prawie na 
pamięć z wielu odwiedzin 
Korpusu, śpiewaliśmy razem, 
Król nucił. Nuty i słowa (fo­
netycznie) tej piosenki prze­
słałem później Królowi dla 
przypomnienia tego wieczo­
ru.“

Niespełna w rok później, w 
dniu zwycięstwa w wojnie

przeciw Niemcom. 8 maja 
1945, Król przesłał Prezyden­
towi Rzeczypospolitej Wł. 
RaczkieWiczowi takie słowa;

„N a zaw sze będzie zaszczytem  dla  
Polsk i, że sta w iła  on a , sam otn ie , o- 
pór przew ażającym  silom  n iem ieck ie­
go n ap astn ik a . N arody b rytyjski i p o l­
ski w spóln ie w alczyły przeciw  sw em u  
brutalnem u w rogow i w ciągu  przeszło  
pięciu trag iczn ych  la t straszliw ych  
cierp ień  lu d n ości p olsk iej, k tórej od ­
w aga i w ytrzym ałość w zbudziły  m ój 
serdeczny podziw  i w spółczucie. D zie l­
ni polscy żo łn ierze, m aryn arze i lo t­
n icy  w alczyli obok m oich  s ił zbroj­
nych  w w ielu częśc iach  św ia ta , w szę­
dzie uzyskując ich  w ysokie u zn an ie . 
W szczególn ości m y, w tym  k raju , z 
w dzięczn ością  w spom inam y to , co  
zd zia ła li lo tn icy  po lscy  w b itw ie  o 
W ielką B ry tan ię , u zn anej przez ca ły  
św ia t za przełom ow ą w tej w ojnie. 
Jest m oją n a jszczerszą  n ad z ieją , że 
Polska za ca łą  swą odw agę i o fiarn ość  
uzyska nagrodę w dziele pokoju i 
w spółpracy m iędzynarodow ej, wobec 
którego sto ją  teraz N arody S przym ie­
rzone. —  JERZY, R -I.“

ś.p. Król Jerzy VI był ser­
cem z Polską.

St. St.

K0ND0LENCJE PO LAKÓW
OŚWIADCZENIE PREZYDENTA R .P.

Polska A gencja  T elegraficzn a  p oda­
ła z Londynu, że P. P rezyd en t R zeczy­
p ospolitej w zw iązku ze śm iercią  kró­
la Jerzego VI złożył n astęp u jące  o- 
św iadczen ie:

„C iężki los d otkn ął n aród , z k tóre­
go gościn n ośc i k orzysta ją  ty s iączn e  
rzesze uchodźców  po lsk ich . Jestem  
przekonany, że będę w yrazicielem  u- 
czuć ob yw ateli R zeczyposp olitej, gd j  
w yrażę serd eczne w spółczucie d la  R o­
dziny K rólew skiej i dla całego  N aro­
du B rytyjsk iego.

„S zczegó ln ie P olacy p rzebyw ający w 
W. B ry tan ii i z b liska obserw ujący  
w yjątkow e p rzyw iązanie, jak im  był o- 
toczon y zgasły  m on arch a  w e w szyst­
k ich  k rajach  B rytyjsk iej W spólnoty  
N arodów , zd ają  sobie spraw ę z tego, 
że w tym  w ypadku m iłość p oddanych  
d i sw ego K róla była w yjątkow a. Król 
Jerzy VI był bowiem  n ie  ty lk o G łową  
P ań stw a, a le nade w szystk o cz łow ie­
kiem  u osab iającym  cały  gen iu sz N aro­
du B rytyjsk iego , służąc mu za  wzór 
w szelk ich  cn ó t rod zinn n ych  i obywa­
telsk ich .

„N ie w ątpię, że do w yrazów  w spół­
czucia  R odacy m oi p ragną w tej ch w i­
li dodać uczu cia  w dzięczn ości za  go­
śc in n ość , jak iej doznają  n a  ziem i bry­
ty jsk iej —  za m ożność w olnego ży­
cia  i pracy, za opiekę z k tórej korzy­
sta ją  na rów ni z ob yw atelam i brytyj­
skim i oraz za  m ożność rozwoju swego  
życia  k u ltu ra ln ego , zw łaszcza  przez 
u dostęp n ien ie  im  n auk i w p o lsk ich  
szk o łach  i w an g ie lsk ich  zak ład ach  
n au k ow ych .“

DEPESZA RADY POLITYCZNEJ
R ada P o lityczn a  p rzesła ła  na ręce  

m in istra  spraw  zagr. p. A. Edena de­
peszę n a st. treści:

„R ada P o lityczn a  przyjęła  w g łęb o ­
kim  bólu sm utn ą  w iadom ość o zgo­
n ie sz lach e tn ego  m on arch y, w czasie  
p a n o w a n ia  którego P olsk a i W. B ry­
ta n ia  były zw iązane sojuszem  i z łą­
czone braterstw em  droni.

„R ada P olityczn a , będąc pew na iż 
w yraża praw dziw e uczucia  narodu  pol­
skiego, prosi o p rzyjęcie w yrazów  
w spółczucia  d la  J.K .M . K rólow ej, dla  
Domu K rólew skiego i dla całego  N a­
rodu B rytyjsk iego  w ich  ża łob ie .“ 

DEPESZA GEN. W. ANDERSA
G enerał A nders Wysłał do P. W in- 

ston a  C hu rchilla  d epeszę, w której 
prosi prem iera o p rzekazanie K rólo­
wej E lżbiecie, Królowej M atce i R o­
d zin ie K rólew skiej w yrazów  n a jg łęb ­
szego  w spółczucia  żołn ierzy  Polsk ich  
S ił Zbrojnych, którzy w o sta tn ie j w oj­
n ie w alczyli w sp ó ln ie z b rytyjsk im i 
w ojskam i lądow ym i, m orsk im i i po­
w ietrznym i.

P O G R Z E B
11.II. 1952 trum nę ze zw łokam i 

króla p rzew ieziono sp ecja ln ym  p ocią ­
giem  do Londynu. W L ondynie orszak  
pogrzebow y przeszedł z dw orca K ings  
Cross do W estm in ster H all (w gm a­
ch ach  p arlam en tu ). T ru m n ę w ieziono  
n i  law ecie arm atn ie j, za tru m n ą szli 
brat króla ks. G loucester, ks. F ilip  —  
m ałżonek  królow ej oraz w ysocy u rzę­
dn icy  dworu. Po przybyciu  do W est­
m in ster  H all, gdzie czek ała  królow a  
wraz z resztą  rodziny królew skiej, 
rząd, lordow ie i posłow ie, odbyło się  
krótkie nabożeń stw o. T rum nę um iesz­
czono na w ysokim  k a ta fa lk u , a na  
niej zożono koronę, jab łk o i berło kró­
lew sk ie. Przez w torek, środę i czw ar­
tek  przed tru m n ą zm arłego  w ładcy  
p rzedefilow ało  k ilk aset, ty s ięcy  osób, 
oddając mu o sta tn i hołd . W p ią tek  
16.11 odbył s ię  pogrzeb, z W estm in ste-  
ru n a  dw orzec P ad d in gton , skąd spe­
cja ln y  p ociąg  odw iózł trum nę do zam ­
ku W indsor. T am  w kaplicy  św . Je­
rzego król Jerzy VI spoczą ł obok sw o­
ich  przodków.

KRÓLEW SKIE ODW IEDZINY
Król Jerzy VI w m undurze bry tyjskiego m arszałka lo tn ic tw a , rozma  

w ia z gen. S ikorsk im  w czasie  sw’ych odw iedzin  u p olsk ich  
lotn ików  w A nglii w r. 1940.
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TEODOZJA LISIEWICZ

I MYLĘ POGONIE”
Mam teraz psa. Używam te- 

g> określenia tylko po to, 
ażeby czytelnik wiedział o co 
chodzi. Jeden ze znajomych 
zaopiniował bowiem, że nie 
jest to pies w całym lego sło­
wa znaczeniu, tylko skrzyżo­
wanie psa z rybą (sumem — 
siluris glanis), zaś drugi po­
sunął się dalej precyzując, że 
-¡krzyżowanie. jest, owszem, 
ale żaby z jamnikiem. I ta opi­
nia najbardziej trafiła mi do 
przekonania, bo tak właśnie 
wygląda pekińczyk. Moim zda­
niem, również teoria Darwina 
miałaby tu szerokie zastosowa­
nie, bowiem tennps wytłoczony 
w głąb czaszki, ten zatroskany 
wyraz twarzy, te fałdy policz­
ków biegnące od oczu ku bro­
dzie, te oczy żywe, bacznie 
śleozące — wszystko świad­
czy, że kiedyś, bardzo wiele 
lat temu, jakaś małpa musia­
ła tu wściubić swoje trzy gro­
sse. A może... może prawdą 
jest. co powiadają o tym kocie? 
Plotka twierdzi przecież upar­
cie, że przez skojarzenie psa z 
kotem chytre Chińczyki wy­
produkowały stworzenie no­
szące miano ,,pekińczyka” .

Mój pies, który właściwie nie 
jest psem, tylko suczką (a ter 
już zasadniczo zmienia jego 
charakter), ma w sobie bądź 
co bądź dużo cech kocich. Ki­
pling pisał o .,kocie, który 
chadzał swoimi drogami” . 
Moja mała wybiera właśnie te 
drogi, które są jej drogami. 
W domu jest przemiła, spokoj­
na. cicha, przytem pogodna i 
wesoła, „jak Laszka synowa” 
iz w iersza Mickiewicza. Nie ma 
z nią kłopotu, ale prowadzi 
życie własne jak kot, który, 
jest, kręci się po pokoju, ale 
stanowi odrębną jednostkę, z 
życiem domu nie mającą nic 
wspólnego. Ta odrębność i 
skłonność do indywidualnych 
poczynań zaznacza się jeszcze 
wyraźniej podczas przechadz­
ki. Nie ma o tym mowy, żeby 
poszła tam gdzie ja idę. 
Chodzi tylko tam, gdzie ona 
chce, czyli siłą faktu nie mogę 
jójść tam, gdzie zamierzam. 
Jeżeli powie sobie, że pójdzie 
na lewo. gdy ja chcę naprawo, 
to żebym ją nawet wózkiem 
wiozła, choćby po godzinie, 
wróci przecież do swegd 
38 równoleżnika wtedy, gdy 
myślę, że dawno o nim zapo­
mniała. Tak, w tym coś 
jest jednak... To zastanawia... 
Upór jej i siła narzucania 
woli zdumiewa — skąd 
u tak małego stworzenia 
bierze się tyle stanowczości? 
Nic to, że zaprze się czterema 
łapami o chodnik, ale w mo­
mentach przełomowych, t.j. 
naprężenie linewki do granic 
wytrzymałości, kiedy musi u- 
sląpić wobec siły wyższej, po­
pi ostu kładzie się na grzbiecie 
i ja zamiast psa ciągnę ciężki, 
bezwolny tobołek, który w do­
datku łypie na mnie pogodnym 
ckiem, by sprawdzić efekt ma­
newru. To zwraca uwagę, a 
nie jest przyjemnie dawać z 
siebie przedstawienie na ulicy 
przechodniom, którzy w takich 
wypadkach są zupełnie wyzuci 
z wszelkich uczuć, zatrzymują 
się i śmieją — z człowieka. 
Nie z psa — z człowieka! Innej 
rady nie ma, tylko trzeba małą 
brać na ręce. Bardzo to lubi.

W naturze równowaga by­
wa doskonale zachowana. Ma­
ła jest wielkości trzech pięści, 
z tego dwie przypadają na gło­
wę i lwią grzywę, a tylko trze­
cia stanowi tułów, tylne nóżki 

... i ogon. Przy takim uporze ten 
rodzaj proporcji jest szczęśli­
wym rozwiązaniem. Sytuacja

mogłaby się przedstawiać go­
rzej, gdyby była rozmiarów 
wilka.

Przekonałam się, że właści­
ciel pekińczyków łączy jakiś 
zew klanowy. Na ulicy zatrzy­
mują się nawzajem, wymienia­
ją spostrzeżenia, wiek wycho­
wanków, okres, w którym 
sierść koło uszu, czyli t.zw. 
,.pióra”, nabierają pełnego wy­
razu i z wielką przyjemnością 
przysłuchują się narzekaniom 
na upór cudzego pekińczyka. 
'I ymczasem upór jest właśnie 
jego najbardziej charakterysty­
czną cechą. Bez uporu nie był­
by już prawdziwym pekińczy­
kiem. Niedawno spotkana na 
ulicy Angielka (prowadziła 
trzy dorosłe zwały wełny pe­
kińskiej), zajmująca się ho­
dowlą, a więc mająca do czy­
nienia nie z jednym, ale z całą 
organizacją rodzinną, opowia­
dała mi, że czasem musi użyć 
dużo taktu, by swojego auto­
rytetu pani domu nie narażać 
na szwank z powodu — uporu 
pekińczyków. Ale poza tym, w 
codziennym pożyciu, trudno o 
miisze i mniej sprawiające kło­
potu stworzenia.

Bardzo lubię psy i w ciągu 
tych 11 lat, jakie dzielą mnie 
od posiadania mojego ostatnie­
go w Polsce, stale brakowało 
rai psiego towarzystwa. Jeszcze 
w wojsku, przez krótki czas 
miałam miłego przybłędę 
Wicka, który w 75 procentach 
był foxterierem. Naprawdę, 
warto byłoby jego wspomnie­
niu osobny felieton poświęcić. 
To był nadzwyczajny pies! 
Wychowany na stacji lotni­
czej posiadał wszelkie zalety, 
jakie tylko niezdyscyplinowa­
ny żołnierz może posiadać. 
Niestety niedługo cieszyłam 
si j jego kompanią.

Towarzystwo psa ma swój 
specjalny urok. Jego inteligen­
cja, przyzwyczajenia dostoso­
wane do ludzkich, rozmowa 
prowadzona oczami, zgranie 
się z ludzkim bytowaniem, da­
ją nieskończone pole do obser­
wacji, odsłaniając szeregi ta­
jemnic natury, opartych na 
takiej samej psychologii, jak 
ludzka. Tylko prostszej, ucz­
ciwszej, nieznającej pogmat­
wanych kompromisów, ku ja­
kim ludzie się skłaniają. Lu­
dzi nieuczciwych spotyka się 
zawsze, psa nieuczciwego — 
nigdy.

Nie mając własnego psa, ob­
serwowałam cudze. Znam 
wszystkie w swojej dzielnicy. 
Wiem, że pod nr. 18 mieszka 
malutki, biały (pekińczyk), 
zwany przeze mnie ,,szmatą”, 
jakkolwiek wołają go Toby. 
Alę ,,szmata” jest słowem bar­
dziej obrazującym jego apary­
cję. Ma białą, długą sierść, a 
krótkie nóżki, z tego powodu 
jest zawsze brudny, a że lubi 
Kłaść się na środku chodnika, 
więc z daleka podobny jest ra­
czej do rzuconej szmaty od 
[¡odłogi, aniżeli do siebie. Ma 
twarz pijaka, karciarza i za­
walidrogi, co zgadza się ze 
stanem faktycznym. Nigdy 
niczego i nikogo się nie boi, 
zna przepisy angielskie i usto­
sunkowanie się ludzi do 
zwierząt, więc wchodzi spokoj­
nie, bez pośpiechu pomiędzy 
jadące auta, włazi do wszyst­
kich śmietników i zna każdy 
podejrzany zaułek pomiędzy 
rynnami domów a strzyżonym 
ogrodem. Lubię go, ale za to­
warzysza dla swojego psa 
nigdy bym go nie wybrała.

Pod Nr. 44 mieszka więk­
szych rozmiarów pudel, rów­
nież biały, ale ten znów myty,

czesany i trefiony nie wiem 
ile razy dziennie, nosi się bar­
dzo dumnie, odgraniczając się 
swoją wyfiokowaną fryzurką 
od reszty sąsiadów w sposób 
arogancki, nawet wyzywają­
cy co widać, że sprawia mu 
wyjątkową przyjemność.

Pod 16-tyin gnieździ się 
(Jwóch bandytów — para gład­
kich, żółtych bokserów, o stra­
sznych, ganslerowskich mor­
dach. Zimno się robi, gdy po­
myśleć, co by się działo, gdy­
by miały broń przy sobie. Są 
energiczne, szybkie w ruchach 
i decyzji, biorą czynny udział 
w życiu swoich gospodarzy; 
każde załączenie motoru sa­
mochodowego, przybycie listo­
nosza, obcinanie krzaków w 
ogrodzie, stanowi niesłycha­
nie ciekawy problem, od które­
go ludzko-inteligentnych oczu 
oderwać nie można. Nie zaj­
mują ich psy sąsiadów, ani 
przechodnie — w ogóle psi 
świat nie leży już w ich sferze 
interesów. Przypominają cza­
sem starszoklasistę, który wo­
łany przez młodszych do szla­
chetnej gry ,,w guziki”, odpo­
wiada z wyższością: ,,Nie mo­
gę! zajęty jestem logarytma- 
mi. I tak nie wiecie co to« zna­
czy!” Jedynym marzeniem 
spoza koła wewnętrznego — 
jeszcze dwa lata temu — by 
choc raz dopaść tego czarnego 
kota, który siadywał na mu­
rzę tuż koło mego podwórka. 
Tymczasem kol, stary gracz 
doświadczony, jednym tylko 
susem swego wielkiego, lśnią­
cego ciała przenosił się nie da­
lej, jak o dwa, • trzy centy­
metry z bokserskiego zasięgu 
i stamtąd to, z tej niewielkiej, 
ale jakże niedosiągalnej wyso­
kości, spoglądał na nie swymi 
agrestowymi oczami, w któ­
rych spokoju kryła się cała ta­
jemnica Sfinksa i świata za­
ginionego Egiptu. Bokserom 
ślina tylko ciekła z pyska i 
szczęki same kłapały w takt 
cichym jękom moralnego cier­
pienia.

Jednak raz... dwa lata temu... 
Przyjechała wezwana stacja 
ratunkowa dla zwierząt, chi­
rurg przeprowadził operację 
— nic nie pomogło. Po trzech 
tygodniach staiy Tomasz na­
leżący jak akcesorium do po­
rosłego winem podwórka, do­
konał w szpitalu żywota, za­
bierając z sobą nikomu nie 
pizekazaną wiedzę, jaka tylko 
faraonom mogła być kiedyś 
znana. Bandyci wracają cza­
sem na miejsce, zbrodni, tęsk­
nym wzrokiem spoglądają na 
mim opustoszały. Osowiali i 
nabrali powagi ruchów. Łat­
wo poznać, że stracili cel ży­
cia. (A trzeba wam było...?) 
Ostatnio jednak, jak zdołałam 
zauważyć, już zapominają. 
Czas zawsze leczy rany, choć­
by najboleśniejsze..«.

Wszystko m[ wiadomo o 
psach sąsiednich. Wiem, że 
Leon, piękny pekińczyk po­
rosły pelą jedwabiu, jest bar­
dzo nerwowy i żadnemu psu 
zbliżać się do niego nie wypa­
da (oczy mu zaraz wyłażą ze 
sirachu). Wiem, że Sherry, 
imię swoje .“zawdzięczający 
sierści o barwie hiszpańskie­
go wina, ma tylko jedno oko, 
ponieważ drugie stracił w bój­
ce o biszkopcik. Biszkoptów 
było dużo — jak z żalem jego 
pani wspomina — ale jeden 
tylko własnoręcznie przez nią 
rzucony stał się taką kością 
niezgody między chińczykami, 
że Sherry wolał ryzykować 
oko, aniżeli stracić prawo do 
ciastka. Wiem, że panna 
Czau-Czau, należąca do Mrs.

Lee z pod 8-go, wyjdzie niedłu­
go za Czau-Czau z Bayswater 
i z lego powodu Czau-Czau z 
Bayswater prowadzony jest na 
:n tyczy, by w kawalerskim 
stopie dotrwał do zwiąku z 
l.etówną. Mijając Nr. 8 melan­
cholijnym wzrokiem spogląda 
na ogród pabby, cicho coś pod 
nosem podśpiewując. Wiem, że 
prześliczna spanioika z Lem- 
ster Terrace, złotowłosa i słod- 
kooka jak angielska lady, 
2C-go tego miesiąca wieczorem 
(wszystko w kalendarzu jej 
pan; zanotowane), wyda na 
świat nowe pokolenie spanio- 
lów tak saksońskich, że nawet 
Wilhem Zdobywca nie może 
byi posądzony o interwencję. 
Obecnie pełna dostojności ma­
cierzyństwa przechadza się po 
Hyde Parku spoglądając na lu­
dzi oczyma przepojonymi mi­
łością i zaufaniem, nadstawia­
jąc swoją wąską, angielską 
czaszkę każdej głaszczącej ją 
ręce. Wszystko wiem o psach 
okolicznych i dlatego nie jest 
dia mnie tajemnicą, że jamnik 
mieszkający naprzeciw nazy­
wa się Niki. 1 tu zaczyna się 
właściwa opowieść.

Niki jest bardzo rasowy, a 
wiadomo, że im bardziej raso­
wy jamnik, tym bardziej przy­
pomina krokodyla. Jest nie­
zmiernie miły i zna wszystkie 
arkany życia chodnikowego, 
aie jak każda męska pokraka, 
jest bardzo kochliwy i jak 
każdy mężczyzna o za krótkich 
nogach nie posiada samokryty­
cyzmu, zwracając uwagę jedy­
nie na kobiety smukłe i wy­
sokie. Niki powinien siedzieć 
w ogródku przy wózku dzie­
cinnym i od czasu do czasu 
zaszczekać, gdy ktoś obcy do 
ogródka wchodzi. Tymczasem 
Niki nie ma na to czasu, bo 
zawsze ■ jest zakochany. Od 
wczesnego rana można go wi­
dzieć, jak truchcikiem sypie 
wzdłuż ulicy, a że lata już po­
siada i z nimi pewną tuszę, 
więc sunie boczkiem, w: czym 
bardzo mi przypomina jednego 
z prezesów jednej lwowskiej 
instytucji. Godzinami wystaje 
pod Nr. 8 u wrót Leeównej, to 
pod 18-tym upatrzywszy sobie 
..młodą szmatę”, wyzywającą 
żonę ,,szmaty starej” (jaki 
pan taki kram), to znów prze­
nosi swoje uczucia pod Nr. 10 
w nadziei, że przecież ktoś się 
zlituje. Może brama pęknie i 
zamknięta piękność wpadnie 
w lamiona wyczekującego ko­
mandosa. Gdy wszystkie ma­
rzenia już zawodzą, przenosi 
westchnienia pod furtkę tuż 
koło mnie mieszkającej starej, 
roztytej mopsicy, która ani na 
niego, ani na nikogo uwagi nie 
zwraca, bo nic prócz niesionej 
w pysku gazety już jej nie ob- 
cł odzi. Jest jeszcze Lassie ży­
jąca. u wylotu podwórka, wiel­
ka, czarna i dziwnie nieprzy­
stępna. Psu, czy człowiekowi, 
w odpowiedzi na uprzejme sło­
wo, ot, zwykłe powitanie, war­
gi czarne tylko odchyla w deli­
katnym skurczu wąskiego 
pyska, że aż ochotę się traci 
dc nawiązania znajomości z 
taką prostaczką. Jednak ¡ostat­
nio Niki i do niej zapłonął u- 
czuciem swego spragnionego 
miłości serca. Ponieważ to 
blisko, dosłownie naprzeciw 
jego ogródka, już dnie i noce 
nawet spędzał na progu Las­
sie w czym dzielnie zaczął mu 
sekundować niewiadomego po­
chodzenia i miejsca zamiesz­
kania, nagle w te okolice przy­
były pół-foxterier, o oczach jak 
dwa topazy i takich samych 
łatach na podrasowanej gło 
wie. Gospodyni Lassie, kobie­

ta nieskomplikowana, kawale­
rów oblała wodą. Dantejskie 
sceny rozgrywały się na po­
dwórku, bo to i szofer z pod 
7-g \ z wężem gumowym do 
mycia wozów, przychodził 
gospodyni z pomocą. I niewia­
domo do czego by grubiaństwo 
tych dwojga ludzi doprowadzi­
ło, gdyby nie...

Niki ujrzał moją małą i 
świat się dla niego skończył. 
Zwykle kochał się w znacznie 
'wyższych od siebie, tym ra- 
izem jednak coś się stało. Jak 
piorun z jasnego nieba — amor 
od pierwszego wejrzenia. Znik­
ły piękności z pod 8-go, 10-go 
i 10-go. Lassie mogła była prze­
chodzić tam i z powrotem 
przed jego nosem — Niki wi­
dz iu> tylko moją pekinkę.

Go gorsza, ujrzał ją również 
i topazowy foxterier. Zaczęły 
się więc teraz wyczekiwania 
pod bramą, zasadzki pod mu­
ren i porosłym winem, madry­
gały poranne i wieczorne sere­
nady, ciągnione cichym sko- 
wylem przy pobrzękiwaniu w 
struny magistrackiego medalu 
i skówek metalowych obroży; 
przyklaskiwania ogonem o 
bruk, uderzenia kastanietami 
pazurów — jednym słowem, 
zaczęły się wszystkie męki 
Werthera, zupełnie przez ludz­
ki egoizm niedocenione.

Niemożliwością stało się 
wyjście na przechadzkę, . a 
trudno znów małą trzymać w 
domu, szczególnie w wieku 
szkolnym, kiedy to żadna go­
dzina edukacji« nie może być 
zmarnowana. Wiadomo bo­
wiem, że „czym skorupka za 
młodu nasiąknie...” , a nie 
mogłam pozwolić, by tą sko­
rupką miał się stać dywan w 
moim pokoju. Zaczęłam więc 
mylić pogonie.

Rano otwierałam drzwi i z 
prawdziwie ludzką, obłudną 
gościnnością zapraszałam obu 
kawalerów do środka. Zaczy­
nały sic prynuki, ceremonie, 
różne „kto pierwszy?”, zwija­
nie się w precelki*— wreszcie 
wpadali jak burza. Wtenczas 
mała, trzymana na ręku, wy­
pływała jak żaglówka na wol­
ne wody podwórka, gdy drzwi 
zatrzaskiwały się za gośćmi.
I »obrze. ale co dalej? Jak długo 
można obce psy zapraszać do 
siebie bez ponoszenia konse­
kwencji? Ile razy dadzą się one 
wziąć na kawał? Nawet zako­
chane psy nie są wcale tak 
naiwne i nie tracą rozumu zu­
pełnie, w przeciwieństwie do 
pr/ecięlnego mężczyzny.

Ponieważ mała jest uosobie­
niem łagodności i bez histerii 
sama zostaje w domu, jednego 
dnia idąc do dentysty zamknę­
łam ją na górze, chcąc szybko 
i bez wstrząsów dojść na miej­
sce. (Wiadomo, że dentyści są 
szalenie punktualni i tylko ci 
pacjenci, którzy przyjdą o pięć 
minut za wcześnie, za karę 
muszą później czekać po dwie . 
godziny). Niki i foxterier zo- ’ 
siali przed moim domem na 
posterunku. Szłam więc sobie 
spokojnie zielenią Hyde Parku. 
Nagle oglądam się za siebie.
Co to znaczy przeczucie! W 
przezornej odległości kilku 
kroków ode mnie, ujrzałam 
kolebiącą się, podobną do an­
gielskiej parówki, wrzeciono­
watą postać Nika, który „boć­
kiem, boćkiem przed panem 
Potockim”, sunął truchcikiem 
prezesowskim, wciągając w 
siebie luby, jemu tylko zapo­
znany zapach, jakim kostium 
mój był przesiąknięty: obgry­
zionej kości, psiego sucharka, 
kurzu i — małej. Nie zawsty-

17 lutego 1952 r. G A Z E T A  N I E D Z I E L N A Str. 5

W. A. CHEBDA OBRAZEK Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

W DOMU MOJEGO DZIADKA
Po wielu latach zacierają się 

w pamięci wspomnienia z dzie­
ciństwa, chwytam więc bodaj 
okruchy i notuję to, co zdoła­
łem zapamiętać .

Do najmilszych wspomnień 
mojej młodości zaliczam dnie, 
które spędziłem u mojego 
dziadka. Jeździłem tam z moi­
mi rodzicami w okresie świąt.

Podróż ! rwała pół dnia po­
ciągiem, natomiast dojazd z 
dworca kolejowego ledwo parę 
minut. Do Kołomyi dojeżdżali­
śmy od nas często t.zw. kurie­
rem, tam jednak irzeba było 
czekać przeszło dwie godziny 
na dalsze połączenie do pocią­
gu lokalnego, odchodzącego w 
kierunku Horodenki.

Pizezabawny był to pociąg, 
posuwający się z szybkością 
konnego zaprzęgu, złożony z 
osobowych i towarowych wa­
gonów. Brudny i zakopcony 
staroświecki parowóz nie mógł 
uciągnąć długiego szeregu wa­
gonów. Dymił, sapał, kopcił i 
świstał w przeraźliwie melan­
cholijny sposób. Musiał długo 
odpoczywać na stacji Gwoź- 
dziec, gdzie podobnie jak i na 
innych przysiankach, odcze­
piano i doczepiano wagony z 
różnorodnym ładunkiem.

Wreszcie, około godziny 
ósmej wieczorem dobijaliśmy 
do celu. Zawsze dobrze wy- 
obroczone konie ze stajni mo- 
jeg.. dziadka wiozły nas po 
kamienistej pokuekiej drodze. 
Najczęściej w zmroku nocy 
dostrzegałem rodzinną kaplicę 
grobową. trójkopulastą cer­
kiew, chaty wiejskie i w końcu 
basztę, strzegącą wjazdu do 
dworu. Widzę dotąd długą sień 
w świetle naftowych lam jo 
Stad wchodziło się do bardzo 
obszernego jadalnego pokoju, 
o pięknej dębowej i jasionowej 
woskowanej posadzce i dużych 
ciemnych obrazach.

Pierwsze nasze kroki kiero­
waliśmy ku dużemu z trzciny

dził się. nie uląkł, przeciwnie, 
taka go radość ogarnęła, że 
jak mim grecki puścił się w ta­
ny, całą krasą swoich przysia­
dów i hołubców chcąc oczaro­
wać mnie, którą obrał sobie za 
teściową. Skowyczał przytem, 
jak tylko skrzywdzone zwie­
rzęta skowyczą. Ludzie przy­
stanęli, dzieci rzuciły zabaw­
ki. matki przestały karmić 
niemowlęta herbatą, tylko 
dwie pary zanurzone w trawę 
tuż przy ścieżce, trwały dalej 
w niemocy. Każdy psi ewe­
nement jest w Anglii gorąco 
przeżywany, więc zaraz posy­
pały się pytania: „Chory? In­
ny pies go ukąsił? Ktoś go u- 
derzył?” Nim zdołałam wyja­
śnić, już spod ziemi zjawił się 
foksik, dołączając swoje skoki 
piłkowe i przenikliwe pienia, 
na jednym ■ tonie prowadzone, 
do solówki Nika. Szybkim kro­
kiem ruszyłam przed siebie. 
Nie pomogło. Foxterier prze­
gonił mnie i otaczając wilczym 
kręgiem ujadał, patrząc mi 
prosto w twarz oczami koloru 
te pazu, gdy Niki, ta foka w 
pląsach, człapał w pół i ćwierć 
zwrotach tanecznych, skowy- 
cząc, skowycząc...

lTlica była blisko. Przysta­
nek. Wsiadłam do autobusu. 
Konduktor zanim dał znak 
szoferowi zapytał: „A psy zo­
stawia pani same?” — „Nie 
moje” — odpowiedziałam. 
„Ale płaczą za panią!” — ,’Nie 
znam to obce psy”. Dał znak 
szoferowi, patrzył na mnie 
uważnie i sprzedał bilet chłod­
no, nawet nie powiedziawszy

plecionemu i na zielono malo­
wanemu fotelowi, na którym 
siedział mój dziadek. Tam na­
stępował obrządek przywita­
nia. Pamiętam, że postać mo­
jego dziadka wzbudzała we 
mnie zawsze uczucie niezwy­
kłego poszanowania, połączo­
nego z lękiem. Wszak w isto­
cie był on bardzo surowego i 
stanowczego usposobienia. 
Mimo to jednak późny wiek 
złagodził tę jego dawną suro­
wość, zwłaszcza w stosunku 
do dzieci.

Mój dziadek bardzo źle wi­
dział wskutek operacji oczu, 
gdy się więc do niego podcho­
dziło, przybiiżał twarz i zaw­
sze. prawie powtarzał: „Niech­
że ja ci się przypatrzę, figla­
rzu” —poczem całował w czo­
le i zadawał jeszcze inne pyta­
nia. Na tym kończył się cere­
moniał przywitania.

Zasiadano do kolacji. Poda­
wał ją służący Jan. Zachwyca­
ły mnie zawsze jego wspaniale 
wyczesane bokobrody i świet­
nie wyprasowany, wysoko za­
pięły surdut. Podczas wiecze­
rzy dzieci musiały milczeć, a 
nawet starsi nie bardzo odwa­
ża u się mówić w obecności 
dziadka. Wśród nich znajdo­
wały się jeszcze dwie ważne 
«■soby. Był to mój stryj Leszek 
i ciotka Modesta.

Stryj administrował mająt­
kiem, ciotka zarządzała do­
mem i od czasu śmierci mojej 
babki pielęgnowała staruszka 
Gica,

Stryj Leszek, tak jak mój 
dziadek, był z usposobienia 
surowy, ale pod twardym sta­
lowym pancerzem kryło się 
złote serce. Niskiego wzrostu, 
z twarzą o dużych czarnych 
wąsach i szarobrunatnych o- 
czach, miał'w swym wyrazie 
coś przypominającego żbika. 
Mówił mało, krótkimi zwię­
złymi zdaniami, rzadko obiecy. 
wał, gdy gc o coś proszono, ale

„thank you”. Widocznie mi 
nie dowierzał i posądzał o o- 
krucieństwo.

Od tej chwili, gdzie bym się 
nie ruszyła z małą, ozy bez 
małej, szły za mną i przede 
mną dwa psy ze skowytami, 
lansadami, trepakiem, walczy­
kiem, zatrzymując ruch ulicz­
ny. tym bardziej, że od czasu 
do czasu dołączał do nich 
trzeci, o sierści zmierzwionej 
niepewnym pochodzeniem 
matki, ojca i dziadków, z któ­
rych jeden tylko mógł być se­
lerem. Celem wywarcia lepsze­
go wrażenia, zanim dołączał, 
tarzał się przedtem w przy­
godnym chlewiku, jakim 
mogą być gruzy rozwalonego 
domu, kupa zmiecionych liści, 
a najczęściej przychodnikowa 
kałuża. Raz nawet trafiła się 
pęknięta rura wodociągowa 
buchająca strugami czystej, 
zimnej wody... Tak przystro­
jony podchodził dopiero w 
konkury, kończące się naogół 
opieraniem łap na moim ra­
mieniu, jakoże małą trzyma­
łam na rękach, a włóczęga był 
okazałej postawy.

Próbowałam wynosić ją w 
worku, z którego tylko głowa 
i dwie łapki wystawały. 
Owszem ludziom się to podo­
bało, ale nie psom. Oszalała 
czereda gnała wkoło mnie, da- 
jac nielada wyraz swemu za­
dowoleniu. Kartofle zaczęłam 
kupować przez swoich znajo­
mych, ponieważ jarzyniarz 
stanowczo nie zgodził się na 
takie sponiewieranie worków

zawsze więcej zrobił, niż się 
spodziewano. Wstawał co­
dziennie o czwartej rano, więc 
też odpowiednio wcześnie kładł 
się spać. Sławne było w rodzi­
nie jego powiedzenie, gdy spo­
strzegał się, że mija godzina, 
o której zwykł się był udawać 
na spoczynek. Zawsze przed­
tem chrząknął i ostentacyjnie 
palizył na zegar, poczem" wy­
rokował: „Jest dziewiąta na 
zegarze, nie wiem jak kto, ale 
ja idę spać”.

Na to „dictum” nawet często 
mój dziadek ruszał się z miej­
sca. Często się jednak zdarza­
ło że zebranie przeciągało się 
do godziny dziesiątej. Działo 
się to wówczas, gdy „dziadzio” 
przypomniał sobie jakieś zda­
rzenie z dawnych czasów i pra­
gnął opowiedzieć je młodym. 
Miał on niezwykły dar opo­
wiadania, a mimo swoich dzie­
więćdziesięciu paru lat pamięć 
wprost wyśmienitą. Pamiętał 
dobrze powstanie listopadowe, 
znał ludzi, którzy widzieli kró­
la Stanisława Augusta i Ko­
ściuszkę. W roku „wiosny na­
rodów” (1848) wstąpił w 
związki małżeńskie z córką 
jednego z pułkowników, który 
zginął wskutek rany odnie­
sionej w czasie obrony Za­
mościa (1831 r.).

Zdając sobie zawsze w pełni 
sprawę z wagi obowiązków, 
które ciążyły na nim z racji 
jego pochodzenia, brał dziadek 
mój w latach 1848 i 1863 udział 
w życiu narodowym, a później 
w życiu politycznym Galicji, 
o czym też czasem wspominał.

Zwykle około godziny dzie­
siątej ciotka Modesta dawała 
znak do udania się na spo­
czynek. Wszyscy kolejno ca­
łowali rękę dziadka i wycho­
dzili do sieni, gdzie czekał 
Jan z zapaloną latarnią, by 
parę kroków przeprowadzić 
gości do oficyny. Mimo to ta 
krótka przeprawa była niebez-

z produktami, na jakie towa­
rzyszące psy sobie pozwalały. 
Doprowadzona raz do ostate­
cznej rozpaczy, korzystając z 
ożywionego ruchu, wpadłam 
niedostrzeżona do wielkiego 
magazynu (bądź co bądź 
skład duży, zajmujący cztery 
pokaźne piętra, nie licząc re­
stauracji). Postanowiłam prze­
czekać i potem wymknąć się 
drugim wyjściem. Po kwa­
dransie wałęsania się od lady 
do lady, nagle z daleka, w 
dziale koszyków, tac i przybo- 
rów stołowych, mignęło mi to­
nażowe ucho. To foxterier idąc 
górnych węchem, wpadł na 
siady. Ponieważ zatrzymał się 
przed stertą tac pięknie emalio, 
wanych w celu zgoła przeciw­
nym zasadom handlowym, 
jakkolwiek na wymianie 
świadczeń polegającym, chwy­
ciłam małą mocniej i już 
byłyśmy na pierwszym pię­
trze, skąd wsiadłszy do windy 
(ślad się urywa) znalazłam 
się na piętrze drugim (dział 
mebli i tkanin brokatowych). 
Odetchnęłam. Sprzedawca też. 
Byłam jedynym klientem na 
całą wielką przestrzeń zasta­
wioną łóżkami, kozetkami, fo- 
lelami i tapczanami, które 
służą w dzień za stół ping­
pongowy, a w nocy do spania. 
Mała była klientem drugim, 
ale wiadomo, że sama przyjść 
nie mogła, więc sprzedawca 
na nią nie liczył, może instyn­
ktem przeczuwając polskie 
przysłowie, że „tu nawet pies 
z kulawą nogą...” Uprzejmie

pieczna, ze względu na złe psy 
podwórzowe, spuszczone na
noc.

W piętrowej, murowanej 
oficynie znajdowało się kilka 
wygodnie urządzonych gościn­
nych pokoi, mieszkanie stryja 
Leszka i kancelaria — a dalej 
[.¡aczkarnia i kuchnia. Stąd 
zaczynał się szereg stajem i 
zabudowań folwarcznych. By­
ły to masywne kamienne bu- 
oyriki. przypominające trochę 
siaro świątynie egipskie.

Już od wczesnego rana bu­
dził nas ciężki miarowy turkot 
wozów, którymi wożono wy­
tłoki buraczane na karmę dla 
bydła. Wozy te zaprzężone 
były w białe węgierskie woły 
i-otężnej budowy, z ogromny­
mi rogami. Zrywałem się z łóż­
ka i biegłem do okna, by je 
podziwiać.

Ciotka Modesta nie lubiła, 
gdy goście przed godziną dzie­
wiątą rano zjawiali się w ja­
dalnym pokoju, • trzeba więc 
było ściśle się do tego stoso­
wać. Przed śniadaniem szło 
się na „dzień dobry” do „dzia­
dzia”. Tylko on jeden miał 
przywilej picia kawy w łóżku, 
't owarzyszył mu " ulubiony 
jamnik, czuły na cukier, o któ­
ry się bardzo energicznie do­
pominał.

P«)kój sypialny „dziadzia” 
przylegał do jadalni. Nigdy 
może do żadnego innego poko­

ik j u nie wchodziłem z równie 
wielkim szacunkiem, jak 
właśnie do tego, śmiało bo­
wiem nazwać go było można 
„sanktuarium rodziny”. Du­
że, szerokie okna rzucały 
jasny słup światła na ściany, 
zapełnione portrelami. Znałem 
je na pamięć. Portret mojego 
prapradziada, „regimenta- 
rz_i”, znanego siłacza, który 
wedle podania w bitwie pod 
Parkanami (w r. 1683) schwy­
cił uciekającego na koniu ha­
sz«; tureckiego a podniósłszy

zapytał, czym może służyć. 
Spojrzałam na szafę wielką 
jak młockarnia myśląc, że bar­
dzo by mi się przydała, choć 
nie było by jej gdzie postawić, 
a o pieniądze też trudno i po­
wiedziałam, że szukam łyżecz­
ki do herbaty. Nieprawda. 
Łyżeczkę taką dawno już mia­
łam, ale nie mogłam przecież 
wyznać, że schroniłam się tu 
myląc pogonie, w dodatku 
przed foksem, który te tace 
emaliowane... Choć coprawda, 
Anglik by mnie zrozumień, ale 
nie chciałam ryzykować — te­
raz tylu cudzoziemców dosta­
ło pracę w magazynach! 
Uśmiechnął się ponownie i 
wyjaśnił, że to o piętro niżej, 
w dziale, naczyń kuchennych. 
Nie zeszłam schodami. Uży­
łam windy (ślad się urywa) 
i lawirując pomiędzy zwojami 
linoleum mierzonymi przez 
dwóch subiektów na wypadek, 
gdyby ktoś jeden jard chciał 
kupić, ominęłam dział kuchen­
ny i drugimi schodami, przez 
sklep spożywczy, gdzie zapach 
sera i środków dezynfekcyj­
nych może zabić nawet błogą 
w< ń samiczego futerka, wy­
szłam na ulicę .Cisza. Teren 
oczyszczony. Skręciłam w 
przecznicę. Za rogiem powitał 
mnie przeraźliwy jazgot pło­
wego włóczęgi i taniec indiań­
ski kluchy-jamnika...

Mieszkam tuż koło Kensing- 
tońskiego Parku. Przejść ode 
mnie w cień drzew i zieloność 
trawników, to to samo, co z 
ulicy Mochnackiego we Lwo­
wie przejść na plac Fredry.

jedną ręką, osadził przed sobą 
i w ten sposób przywiódł przed 
króla Jana III — zapoczątko­
wał tą galerię portretów ró­
żnych panów i pań w chara­
ktery stycznych, stylowych 
strojach.

Piękny szesnastowieczny 
gobelin, wiszący nad maho­
niowym, w stylu pierwszego 
cesarstwa, łóżkiem, duży he­
banowy krucyfiks i rozłożyste, 
z epoki kościuszkowskiej, 
meble, dopełniały urządzenia.

Lecz zawsze nienasycona 
ciekawość dziecka kazała mi 
iść dalej, szedłem więc przez 
jadalny pokój do tak zwanej 
„salki” gdzie na bielonych 
ścianach dominowały cztery 
duże płótna. Nad staroświec­
kim fortepianem, o pięknym 
wycięciu jv kształt harfy, 
wisiał w złote ramy oprawny 
portret pędzla starego Rejcha- 
na. przedstawiający mojego 
dziadka z dwoma młodszymi 
braćmi, w lak bardzo chara­
kterystycznych dla połowy 
dziewiętnastego stulecia stro­
jach myśliwskich. Na przeciw­
ległej ścianie, nad ciężkimi me­
blami z epoki I cesarstwa, wi­
siał porI ret trzech sióstr mo­
jego dziadka, wykonany przez 
tegoż samego artystę. Delikat­
ność pędzla Rejctiana, tak wła­
ściwa jego epoce, pełna była 
uroku i jakże przewyższała 
swoją techniką wielu portre­
cistów współczesnych!

Z ciemnego rogu pokoju wy­
glądały natomiast dwa ponure 
portrety. Jeden z nich to jakaś 
siedemnastowieczna kopia, 
przedstawiająca podobiznę 
papieża Juliusza II ze swym 
sekretarzem, a drugi to port- 
rei. o ile pamiętam, sułtana 
Achmeta II, przysłany podo­
bno w prezencie mojemu pra- 
pradziadowi, „regimentarzo- 
wi ’ po odstąpieniu ivojsk tu­
reckich z Podola.

(Dokończenie nastąpi)
(

Nic z tego. Nawet tej przestrze­
ni pokonać nie mogę. Wycho­
dząc z domu, kieruję się w 
stronę przeciwną, na Queens- 
wuy, wsiadam do kolejki pod­
ziemnej, ustaliwszy poprzed­
nio z kontrolerem, że czeredę 
za mną sunącą zatrzyma. 
Kontroler jest człowiekiem 
wyrozumiałym, ojcem licznej 
redziny i właścicielem starej, 
zasłużonej dla swego społe­
czeństwa suczki, więc idzie mi 
bardzo na rękę. Schodząc na 
peron, jeszcze słyszę jego po­
hukiwania i rozsądne tłuma­
czenia wobec Nika, foksa i pło­
wego włóczęgi...

Wysiadam na Notting Hill 
Gale, z przyzwyczajenia roz­
glądam się dokoła i wolno, spo­
kojnie idę w stronę ogrodu, 
gdzie dostaję się wejściem* bo­
cznym, pomiędzy dwiema ta­
bliczkami, z których każda 
wyraźnie podkreśla, kto jest 
gentlemanem, a kto prawdzi­
wą lady. Bardzo żałuję, że moi 
trzej muszkieterowie słowa 
„gentlemen” przeczytać nie 
mogą.

Chodzę więc po Londynie i 
mylę pogonie. Kiedy to si{ 
skończy? Doświadczeni ludzi) 
utrzymują, że nigdy, poniewal 
mała jest wyjątkowo urodzi 
w-i, mimo wybitnego podobień, 
siwa do żaby i jamnika, nie 
mówiąc już o małpce, która 
swoje trzy grosze musiała w 
pierwotną, kocią kombinacje, 
wściubić.

Teodozja Lisiewicz
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„CHODZĘ -
Mam teraz psa. Używam te­

go określenia tylko po to, 
ażeby czytelnik wiedział o co 
chodzi. Jeden ze znajomych 
zaopiniował bowiem, że nie 
jest to pies w całym tego sło­
wa znaczeniu, tylko skrzyżo­
wanie psa z rybą (sumem — 
siluris glanis), zaś drugi po­
sunął się dalej precyzując, że 
^krzyżowanie, jest, owszem, 
ale żaby z jamnikiem. I ta opi­
nia najbardziej trafiła mi do 
przekonania, bo tak właśnie 
wygląda pekińczyk. Moim zda­
niem, również teoria Darwina 
miałaby tu szerokie zastosowa­
nie, bowiem ten nps wtłoczony 
w głąb czaszki, ten zatroskany 
wyraz twarzy, te fałdy policz­
ków biegnące od oczu ku bro­
dzie, te oczy żywe, bacznie 
śleozące — wszystko świad­
czy, że kiedyś, bardzo wiele 
lat temu, jakaś małpa musia­
ła tu wściubić swoje trzy gro- 
s,ze. A może... może prawdą 
jest. co powiadają o tym kocie? 
Plotka twierdzi przecież upar­
cie, że przez skojarzenie psa z 
kotem chytre Chińczyki wy­
produkowały stworzenie no­
szące miano ,,pekińczyka” .

Mój pies, który właściwie nie 
jest. psem, tylko suczką (a ter 
już zasadniczo zmienia jego 
charakter), ma w sobie bądź 
co bądź dużo cech kocich. Ki­
pling pisał o ,,kocie, który 
chadzał swoimi drogami”. 
Moja mała wybiera właśnie te 
drogi, które są jej drogami. 
W domu jest przemiła, spokoj­
na. cicha, przytem pogodna i 
wesoła, „jak Laszka synowa” 
iz wiersza Mickiewicza. Nie ma 
z nią kłopolu, ale prowadzi 
życie własne jak kot, który, 
jest, kręci się po pokoju, ale 
stanowi odrębną jednostkę, z 
życiem domu nie mającą nic 
wspólnego. Ta odrębność i 
skłonność do indywidualnych 
poczynań zaznacza się jeszcze 
wyraźniej podczas przechadz­
ki. Nie ma o tym mowy, żeby 
poszła tam gdzie ja idę. 
Chodzi tylko tam, gdzie ona 
chce, czyli siłą faktu nie mogę 
Irójść tam, gdzie zamierzam. 
Jeżeli powie sobie, że pójdzie 
na lewo. gdy ja chcę naprawo, 
to żebym ją nawet wózkiem 
wiozła, choćby po godzinie, 
wróci przecież do swegd 
38 równoleżnika wtedy, gdy 
myślę, że dawno o nim zapo­
mniała. Tak, w tym coś 
jest jednak... To zastanawia... 
Upór jej i siła narzucania 
woli zdumiewa — skąd 
u tak małego stworzenia 
bierze się tyle stanowczości? 
Nic to, że zaprze się czterema 
łapami o chodnik, ale w mo­
mentach przełomowych, t.j. 
naprężenie linewki do granic 
wytrzymałości, kiedy musi u- 
siąpić wobec siły wyższej, po­
pi ostu kładzie się na grzbiecie 
i ja zamiast psa ciągnę ciężki, 
bezwolny tobołek, który w do- 
natku łypie na mnie pogodnym 
okiem, by sprawdzić efekt ma­
newru. To zwraca uwagę, a 
nie jest przyjemnie dawać z 
siebie przedstawienie na ulicy 
f rzechodniom, którzy w takich 
wypadkach są zupełnie wyzuci 
z wszelkich uczuć, zatrzymują 
się i śmieją — z człowieka. 
Nie z psa — z człowieka! Innej 
rady nie ma, tylko trzeba małą 
brać na ręce. Bardzo to lubi.

W naturze równowaga by­
wa doskonale zachowana. Ma­
ła jest wielkości trzech pięści, 
z tego dwie przypadają na gło­
wę i lwią grzywę, a tylko trze­
cia stanowi tułów, tylne nó»żki 

j. i ogon. Przy takim uporze ten 
rodzaj proporcji jest szczęśli­
wym rozwiązaniem. Sytuacja

mogłaby się przedstawiać go­
rzej, gdyby była rozmiarów 
wilka.

Przekonałam się, że właści- 
cie'i pekińczyków łączy jakiś 
zew klanowy. Na ulicy zatrzy­
mują się nawzajem, wymienia­
ją spostrzeżenia, wiek wycho­
wanków, okres, w którym 
sierść koło uszu, czyli t.zw. 
,.pióra”, nabierają pełnego wy­
razu i z wielką przyjemnością 
przysłuchują się narzekaniom 
na upór cudzego pekińczyka.
I ymczasem upór jest właśnie 

jego najbardziej charakterysty­
czną cechą. Bez uporu nie był­
by już prawdziwym pekińczy­
kiem. Niedawno spotkana na 
ulicy Angielka (prowadziła 
trzy dorosłe zwały wełny pe­
kińskiej), zajmująca się ho­
dowlą, a więc mająca do czy­
nienia nie z jednym, ale z całą 
organizacją rodzinną, opowia­
dała mi, że czasem musi użyć 
dużo taktu, by swojego auto­
rytetu pani domu nie narażać 
na szwank z powodu — uporu 
pekińczyków. Ale poza tym, w 
codziennymi pożyciu, trudno o 
miisze i mniej sprawiające kło­
potu stworzenia.

Bardzo lubię psy i w ciągu 
tych 11 lat, jakie dzielą mnie 
od posiadania mojego ostatnie­
go w Polsce, stale brakowało 
rui psiego towarzystwa. Jeszcze 
w wojsku, przez krótki czas 
miałam miłego przybłędę 
Wicka, który w 75 procentach 
był foxterierem. Naprawdę, 
warto byłoby jego wspomnie­
niu osobny felieton poświęcić. 
To był nadzwyczajny pies! 
Wychowany na stacji lotni­
czej posiadał wszelkie zalety, 
jakie tylko niezdyscyplinowa­
ny żołnierz może posiadać. 
Niestety niedługo cieszyłam 
Si? jego kompanią.

Towarzystwo psa ma swój 
specjalny urok. Jego inteligen­
cja, przyzwyczajenia dostoso­
wane do ludzkich, rozmowa 
prowadzona oczami, zgranie 
się z ludzkim bytowaniem, da­
ją nieskończone pole do obser­
wacji, odsłaniając szeregi ta­
jemnic natury, opartych na 
takiej samej psychologii, jak 
ludzka. Tylko prostszej, ucz­
ciwszej, nieznającej pogmat­
wanych kompromisów, ku ja­
kim ludzie się skłaniają. Lu­
dzi nieuczciwych spotyka się 
zawsze, psa nieuczciwego — 
nigdy.

Nie mając własnego psa, ob­
serwowałam cudze. Znam 
wszystkie w swojej dzielnicy. 
Wiem, że pod nr. 18 mieszka 
malutki, biały (pekińczyk), 
zwany przeze mnie ,,szmatą”, 
jakkolwiek wołają go Toby. 
Ale „szmata” jest słowem bar­
dziej obrazującym jego apary­
cję. Ma białą, długą sierść, a 
krótkie nóżki, z tego powodu 
jest zawsze brudny, a że lubi 
kłaść się na środku chodnika, 
więc z daleka podobny jest ra­
czej do rzuconej szmaty od 
[¡odłogi, aniżeli do siebie. Ma 
twarz pijaka, karciarza i za­
walidrogi, co zgadza się ze 
stanem faktycznym. Nigdy 
niczego i nikogo się nie boi, 
zna przepisy angielskie i usto­
sunkowanie się ludzi do 
zwierząt, więc wchodzi spokoj­
nie, bez pośpiechu pomiędzy 
jadące auta, włazi do wszyst­
kich śmietników i zna każdy 
podejrzany zaułek pomiędzy 
rynnami domów a strzyżonym 
ogrodem. Lubię go, ale za to­
warzysza dla swojego psa 
nigdy bym go nie wybrała.

Pod Nr. 44 mieszka więk­
szych rozmiarów pudel, rów­
nież biały, ale ten znów myty,

I MYLĘ POGONIE”
czesany i trefiony nie wiem 
ile razy dziennie, nosi się bar­
dzo dumnie, odgraniczając się 
swoją wyfiokowaną fryzurką 
od reszty sąsiadów w sposób 
arogancki, nawet wyzywają­
cy co widać, że sprawia mu 
wyjątkową przyjemność.

Pod 16-tyin gnieździ się 
dwóch bandytów — para gład­
kich, żółtycłi bokserów, o stra­
sznych, ganslerowskich mor­
dach. Zimno się robi, gdy po­
myśleć, co by się działo, gdy­
by miały broń przy sobie. Są 
energiczne, szybkie w ruchach 
i decyzji, biorą czynny udział 
w życiu swoich gospodarzy; 
każde załączenie motoru sa­
mochodowego, przybycie listo­
nosza, obcinanie krzaków w 
cgrodzie, stanowi niesłycha­
nie ciekawy problem, od które­
go ludzko-inteligentnych oczu 
oderwać nie można. Nie zaj­
mują ich psy sąsiadów, ani 
przechodnie — w ogóle psi 
świat nie leży już w ich sferze 
interesów. Przypominają cza­
sem starszoklasistę, który wo­
łany przez młodszych do szla­
chetnej gry ,,w guziki”, odpo­
wiada z wyższością: „Nie mo­
gę! zajęły jestem 1 ogary tma- 
mi. I tak nie wiecie co to zna­
czy!” Jedynym marzeniem 
spoza koła wewnętrznego — 
jeszcze dwa lata temu — by 
choc raz dopaść tego czarnego 
kota, który siadywał na mu­
rze tuż koło mego podwórka. 
Tymczasem kot, stary gracz 
doświadczony, jednym tylko 
susem swego wielkiego, lśnią­
cego ciała przenosił się nie da­
lej, jak o dwa, • trzy centy­
metry z bokserskiego zasięgu 
i stamtąd to, z tej niewielkiej, 
aie jakże niedosiągalnej wyso­
kości, spoglądał na nie swymi 
agrestowymi oczami, w któ­
rych spokoju kryła się cała ta­
jemnica Sfinksa i świata za­
ginionego Egiptu. Bokserom 
ślina tylko ciekła z pyska i 
szczęki same kłapały w takt 
cichym jękom moralnego cier­
pienia.

Jednak raz... dwa lata temu... 
Przyjechała wezwana stacja 
ratunkowa dla zwierząt, chi­
rurg przeprowadził operację 
— nic nie pomogło. Po trzech 
tygodniach staiy Tomasz na­
leżący jak akcesorium do po­
rosłego winem podwórka, do­
konał w szpitalu żywota, za­
bierając z sobą nikomu nie 
pizekazaną wiedzę, jaka tylko 
faraonom mogła być kiedyś 
znana. Bandyci wracają cza­
sem na miejsce zbrodni, tęsk­
nym wzrokiem spoglądają na 
mur opustoszały. Osowiali i 
nabrali powagi ruchów. Łat­
wo poznać, że stracili cel ży­
cia. (A trzeba wam było...?) 
Ostatnio jednak, jak zdołałam 
zauważyć, już zapominają. 
Czas zawsze leczy rany, choć­
by najboleśniejsze...

Wszystko mi wiadomo o 
psach sąsiednich. Wiem, że 
Leon, piękny pekińczyk po­
rosły pelą jedwabiu, jest bar­
dzo nerwowy i żadnemu psu 
zbliżać się do niego nie wypa­
da (oczy mu zaraz wyłażą ze 
s.rachu). Wiem, że Sherry, 
imię swoje /zawdzięczający 
sierści o barwie hiszpańskie­
go wina, ma tylko jedno oko, 
ponieważ drugie stracił w bój­
ce o biszkopcik. Biszkoptów 
było dużo — jak z żalem jego 
pani wspomina — ale jeden 
tylko własnoręcznie przez nią 
rzucony stał się taką kością 
niezgody między chińczykami, 
że Sherry wolał ryzykować 
oko, aniżeli stracić prawo do 
ciastka. Wiem, że panna 
Czau-Czau, należąca do Mrs.

Lee z pod 8-go, wyjdzie niedłu­
go za Czau-Czau z Bayswater 
i z tego powodu Czau-Czau z 
Bayswater prowadzony jest na 
. myczy, by w kawalerskim 
stąpię dotrwał do zwiąku z 
Letówną. Mijając Nr. 8 melan­
cholijnym wzrokiem spogląda 
na ogród pabby, cicho coś pod 
nosem podśpiewując. Wiem, że 
prześliczna spaniolka z Lem- 
ster Terrace, złotowłosa i słod- 
kouka jak angielska lady, 
20-go tego miesiąca wieczorem 
(wszystko w kalendarzu jej 
pani zanotowane), wyda na 
świat nowe pokolenie spanio- 
lów tak saksońskich, że nawet 
Wilhein Zdobywca nie może 
by i posądzony o interwencję. 
Obecnie pełna dostojności ma­
cierzyństwa przechadza się po 
Hyde Parku spoglądając na lu­
dzi oczyma przepojonymi mi­
łością i zaufaniem, nadstawia­
jąc swoją wąską, angielską 
czaszkę każdej głaszczącej ją 
ręce. Wszystko wiem o psach 
okolicznych i dlatego nie jest 
dia mnie tajemnicą, że jamnik 
mieszkający naprzeciw nazy­
wa się Niki. 1 tu zaczyna się 
właściwa opowieść.

Niki jest bardzo rasowy, a 
wiadomo, że im bardziej raso­
wy jamnik, tym bardziej przy­
pomina krokodyla. Jest nie­
zmiernie miły i zna wszystkie 
arkany życia chodnikowego, 
aie jak każda męska pokraka, 
jest bardzo kochliwy i jak 
każdy mężczyzna o za krótkich 
nogach nie posiada samokryty­
cyzmu, zwracając uwagę jedy­
nie na kobiety smukłe i wy­
sokie. Niki powinien siedzieć 
w ogródku przy wózku dzie­
cinnym i od czasu do czasu 
zaszczekać, gdy ktoś obcy do 
ogródka wchodzi. Tymczasem 
Niki nie ma na to czasu, bo 
zawsze • jest zakochany. Od 
wczesnego rana można go wi­
dzieć, jak truchcikiem sypie 
wzdłuż ulicy, a że lata już po­
siada i z nimi pewną tuszę, 
więc sunie boczkiem, w: czym 
bardzo mi przypomina jednego 
z prezesów jednej lwowskiej 
instytucji. Godzinami wystaje 
pod Nr. 8 u wrót Leeównej, to 
pod 18-tym upatrzywszy sobie 
..młodą szmatę”, wyzywającą 
żonę „szmaty starej” (jaki 
pan taki kram), to znów prze­
nosi swoje uczucia pod Nr. 10 
w nadziei, że przecież ktoś się 
zlituje. Może brama pęknie i 
zamknięta piękność wpadnie 
w lamiona wyczekującego ko­
mandosa. Gdy wszystkie ma­
rzenia już zawodzą, przenosi 
westchnienia pod furtkę tuż 
koło mnie mieszkającej starej, 
roztytej mopsicy, która ani na 
niego, ani na nikogo uwagi nie 
zwraca, bo nic prócz niesionej 
w pysku gazety już jej nie ob­
chodzi. Jest jeszcze Lassie ży­
jąca. u wylotu podwórka, wiel­
ka, czarna i dziwnie nieprzy­
stępna. Psu, czy człowiekowi, 
w odpowiedzi na uprzejme sło­
wo, ot, zwykłe powitanie, war­
gi czarne tylko odchyla w deli­
katnym skurczu wąskiego 
pyska, że aż ochotę się traci 
dc nawiązania znajomości z 
taką prostaczką. Jednak ¡ostat­
nio Niki i do niej zapłonął u- 
czuciem swego spragnionego 
miłości serca. Ponieważ to 
blisko, dosłownie naprzeciw 
jego ogródka, już dnie i noce 
nawet spędzał na progu Las­
sie w czym dzielnie zaczął mu 
sekundować niewiadomego po­
chodzenia i miejsca zamiesz­
kania, nagle w te okolice przy­
były pół-foxterier, o oczach jak 
dwu topazy i takich samych 
łatach n a " podrasowanej gło 
wie. Gospodyni Lassie, kobie­

ta nieskomplikowana, kawale­
rów oblała wodą. Dantejskie 
sceny razgrywały się na po­
dwórku, bo to i szofer z pod 
7-g i z wężem gumowym do 
mycia wozów, przychodził 
gospodyni z pomocą. I niewia­
domo do czego by grubiaństwo 
tych dwojga ludzi doprowadzi­
ło. gdyby nie...,

Niki ujrzał moją małą i 
świat się dla niego skończył. 
Zwykle kochał się w znacznie 
wyższych od siebie, tym ra­
zem jednak coś się stało. Jak 
piorun z jasnego nieba — amor 
od pierwszego wejrzenia. Znik­
ły piękności z pod 8-go, 10-go 
i 10-go. Lassie mogła była prze­
chodzić tam i z powrotem 
przed jego nosem — Niki wi­
dział tylko moją pekinkę.

Co gorsza, ujrzał ją również 
i topazowy foxterier. Zaczęły 
się więc teraz wyczekiwania 
pod bramą, zasadzki pod mu­
ren i porosłym winem, madry­
gały poranne i wieczorne sere­
nady, ciągnione cichym sko- 
wyiem przy pobrzękiwaniu w 
struny magistrackiego medalu 
i skówek metalowych obroży; 
przyklaskiwania ogonem o 
bruk, uderzenia kastanietami 
pazurów jednym słowem, 
zaczęły się wszystkie męki 
Werthera, zupełnie przez ludz­
ki egoizm niedocenione.

Niemożliwością stało się 
wyjście na przechadzkę, . a 
trudno znów małą trzymać w 
domu, szczególnie w wieku 
szkolnym, kiedy to żadna go­
dzina edukacją nie może być 
zmarnowana. Wiadomo bo­
wiem, że „czym skorupka za 
młodu nasiąknie...” , a nie 
mogłam pozwolić, by tą sko­
rupką miał się stać dywan w 
moim pokoju. Zaczęłam więc 
mylić pogonie.

Rano otwierałam drzwi i z 
prawdziwie ludzką, obłudną 
gościnnością zapraszałam obu 
kawalerów do środka. Zaczy­
nały się prynuki, ceremonie, 
różne „kto pierwszy?”, zwija­
nie się w precelki'— wreszcie 
wpadali jak burza. Wtenczas 
mała, trzymana na ręku, wy­
pływała jak żaglówka na wol­
ne wody podwórka, gdy drzwi 
zatrzaskiwały się za gośćmi.
I »obrze, ale co dalej? Jak długo 
można obce psy zapraszać do 
siebie bez ponoszenia konse­
kwencji? Ile razy dadzą się one 
wziąć na kawał? Nawet zako­
chane psy nie są wcale tak 
naiwne i nie tracą rozumu zu­
pełnie, w przeciwieństwie do 
przeciętnego mężczyzny.

Ponieważ mała jest uosobie­
niem łagodności i bez histerii 
sama zostaje w domu, jednego 
dnia idąc do dentysty zamknę­
łam ją na górze, chcąc szybko 
i bez wstrząsów dojść na miej­
sce. (Wiadomo, że dentyści są 
szalenie punktualni i tylko ci 
pacjenci, którzy przyjdą o pięć 
minut za wcześnie, za karę 
muszą później czekać po dwie 
godziny). Niki i foxterier zo­
stali przed moim domem na 
posterunku. Szłam więc sobie 
spokojnie zielenią Hyde Parku. 
Nagle oglądam się za siebie. 
Co to znaczy przeczucie! W 
przezornej odległości kilku 
kroków ode mnie, ujrzałam 
kolebiącą się, podobną do an­
gielskiej parówki, wrzeciono­
watą postać Nika, który „boć­
kiem, boćkiem przed panem 
Potockim”, sunął truchcikiem 
prezesowskim, wciągając w 
siebie luby, jemu tylko zapo­
znany zapach, jakim kostium 
mój był przesiąknięty: obgry­
zionej kości, psiego sucharka, 
kurzu i — małej. Nie zawsty-

V
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V

W DOMU MOJEGO DZIADKA
Pu wielu latach zacierają się 

w pamięci wspomnienia z dzie­
ciństwa, chwytam więc bodaj 
okruchy i notuję to, oo zdoła­
łem zapamiętać .

Do najmilszych wspomnień 
mojej młodości zaliczam dnie, 
które spędziłem u mojego 
dziadka. Jeździłem tam z moi­
mi rodzicami w okresie świąt.

Podróż im ała pół dnia po­
ciągiem, natomiast dojazd z 
dworca kolejowego ledwo parę 
minut. Do Kołomyi dojeżdżali­
śmy od nas często t.zw. kurie­
rem, tam jednak trzeba było 
czekać przeszło dwie godziny 
na dalsze połączenie do pocią­
gu lokalnego, odchodzącego w 
kierunku Horodenki.

Pi zezabawny był to pociąg, 
posuwający się z szybkością 
konnego zaprzęgu, złożony z 
osobowych i towarowych wa­
gonów. Brudny i zakopcony 
staroświecki parowóz nie mógł 
uciągnąć długiego szeregu wa­
gonów. Dymił, sapał, kopcił i 
świstał w przeraźliwie melan­
cholijny sposób. Musiał długo 
odpoczywać na stacji Gwoź- 
dziec, gdzie podobnie, jak i na 
innych przystankach, odcze­
piano i doczepiano wagony z 
różnorodnym ładunkiem.

Wreszcie, około godziny 
ósmej wieczorem dobijaliśmy 
do celu. Zawsze dobrze wy­
cieńczone konie ze stajni mo- 
jeg., dziadka wiozły nas po 
kamienistej pokuckiej drodze. 
Najczęściej w zmroku nocy 
dostrzegałem rodzinną kaplicę 
grobową. trójkopulastą cer­
kiew, chaty wiejskie i w końcu 
basztę, slrzegącą wjazdu do 
dworu. Widzę dotąd długą sień 
w świetle naftowych lamp. 
Stąd wchodziło się.do bardzo 
obszernego jadalnego pokoju, 
o pięknej dębowej i jasionowej 
woskowanej posadzce i dużych 
ciemnych obrazach.

Pierwsze nasze kroki kiero­
waliśmy ku dużemu z trzciny

plecionemu i na zielono malo­
wanemu fotelowi, na którym 
siedział mój dziadek. Tam na­
si ępował obrządek przywita­
nia. Pamiętam, że postać mo­
jego dziadka wzbudzała we 
mnie zawsze uczucie niezwy­
kłego poszanowania, połączo­
nego z lękiem. Wszak w isto­
cie był on bardzo surowego i 
stanowczego usposobienia. 
Mimo to jednak późny wiek 
złagodził tę jego dawną suro­
wość, zwłaszcza w stosunku 
do dzieci.

Mój dziadek bardzo źle wi­
dział wskutek operacji oczu, 
gdy się więc do niego podcho­
dziło, przybliżał twarz i zaw­
sze prawie powtarzał: „Niech­
że ja ci się przypatrzę, figla­
rzu” —poczem całował w czo­
ła i zadawał jeszcze inne pyta­
nia. Na tym kończył się cere­
moniał przywitania.

Zasiadano do kolacji. Poda­
wał ją służący Jan. Zachwyca­
ły mnie zawsze jego wspaniale 
wyczesane bokobrody i świet­
nie wyprasowany, wysoko za­
pięły surdut. Podczas wiecze­
rza dzieci musiały milczeć, a 
nawet starsi nie bardzo odwa­
ża.! się mówić w obecności 
dziadka. Wśród nich znajdo­
wały się jeszcze dwie ważne 
i si.by. Był to mój stryj Leszek 
i ciotka Modesta.

Stryj administrował mająt­
kiem, ciotka zarządzała do­
mem i od czasu śmierci mojej 
babki pielęgnowała staruszka 
ojca.

Stryj Leszek, tak jak mój 
dziadek, był z usposobienia 
surowy, ale pod twardym sta­
lowym pancerzem kryło się 
złote serce. Niskiego wzrostu, 
z twarzą o dużych czarnych 
wąsach i szarobrunatnych o- 
czach, miał'w swym wyrazie 
coś przypominającego żbika. 
Mówił mało, krótkimi zwię­
złymi zdaniami, rzadko obiecy­
wał, gdy gc o coś proszono, ale

zawsze więcej zrobił, niż się 
spodziewano. Wstawał co- 
cziennie o czwartej rano, więc 
też odpowiednio wcześnie kładł 
się spać. Sławne było w rodzi­
nie jego powiedzenie, gdy spo- 
.sirzegał się, że mija godzina, 
o której zwykł się był udawać 
na spoczynek. Zawsze przed­
tem chrząknął i ostentacyjnie 
patrzył na zegar, poczem" wy­
rokował: „Jest dziewiąta na 
zegarze, nie wiem jak kto, ale 
ja idę spać”.

Na to „dictum” nawet często 
mój dziadek ruszał się z miej­
sca. Często się jednak zdarza­
ło że zebranie przeciągało się 
do godziny dziesiątej. Działo 
się to wówczas, gdy „dziadzio” 
przypomniał sobie jakieś zda­
rzenie z dawnych czasów i pra­
gnął opowiedzieć je młodym. 
Miał on niezwykły dar opo­
wiadania, a mimo swoich dzie­
więćdziesięciu paru lat pamięć 
wprost wyśmienitą. Pamiętał 
dobrze powstanie listopadowe, 
znał ludzi, którzy widzieli kró­
la Stanisława Augusta i Ko­
ściuszkę. W roku „wiosny na­
rodów” (1848) wstąpił w 
związki małżeńskie z córką 
jednego z pułkowników, kióry 
zginął wskutek rany odnie­
sionej w czasie obrony Za­
mościa (1831 r.).

Zdając sobie zawsze w pełni 
sprawę z wagi obowiązków, 
które ciążyły na nim z racji 
jego pochodzenia, brał dziadek 
mój w latach 1848 i 1863 udział 
w życiu narodowym, a później 
w życiu politycznym Galicji, 
o czym też czasem wspominał.

Zwykle około godziny dzie­
siątej ciotka Modesta dawała 
znak do udania się na spo­
czynek. Wszyscy kolejno ca­
łowali rękę dziadka i wycho­
dzili do sieni, gdzie czekał 
Jan z zapaloną latarnią, by 
parę kroków przeprowadzić 
gości do oficyny. Mimo to ta 
krótka przeprawa była niebez­ * 1

pieczna, ze względu na złe psy 
podwórzowe, spuszczone na
noc.

W piętrowej, murowanej 
oficynie znajdowało się kilka 
wygodnie urządzonych gościn­
nych pokoi, mieszkanie stryja 
Leszka i kancelaria — a dalej 
praczkarnia i kuchnia. Stąd 
zaczynał się szereg stajem i 
zabudowań folwarcznych. By­
ły to masywne kamienne bu- 
oynki. przypominające trochę 
siarę świątynie egipskie.

Już od wczesnego rana bu­
dził nas ciężki miarowy turkot 
wozów, którymi wożono wy­
tłoki buraczane na karmę dla 
bydła. Wozy te zaprzężone 
były w białe węgierskie woły 
H)tężnej budowy, z ogromny­
mi rogami. Zrywałem się z łóż­
ka i biegłem do okna, by je 
podziwiać.

Ciotka Modesta nie lubiła, 
gdy goście przed godziną dzie­
wiątą rtmo zjawiali się w ja­
dalnym jDokoju, ■ trzeba więc 
było ściśle się do tego stoso­
wać. Przed śniadaniem szło 
się na „dzień dobry” do „dzia­
dzia”. Tylko on jeden miał 
przywilej picia kawy w łóżku. 
Towarzyszył mu " ulubiony 
jamnik, czuły na cukier, o któ­
ry się bardzo energicznie do­
pominał.

Pokój sypialny „dziadzia” 
przylegał do jadalni. Nigdy 
może do żadnego innego poko- 

yju nie wchodziłem z równie 
wielkim szacunkiem, jak 
właśnie do tego, śmiało bo­
wiem nazwać go było można 
..sanktuarium rodziny”. Du­
że, szerokie okna rzucały 
jasny słup światła na ściany, 
zapełnione portrelami. Znałem 
je na pamięć. Portret mojego 
prapradziada, „regimenta- 
rza”, znanego siłacza, który 
wedle podania w bitwie pod 
Parkanami (w r. 1683) schwy­
cił uciekającego na koniu ba­
szę tureckiego a podniósłszy

jedną ręką, osadził przed sobą 
i w len sposób przywiódł przed 
króla Jana III — zapoczątko­
wał tą galerię portretów ró­
żnych panów i pań w chara- 
k tery stycznych, stylowych 
strojach.

Piękny szesnastowieczny 
gobelin, wiszący nad maho­
niowym, w stylu pierwszego 
cesarstwa, łóżkiem, duży he­
banowy krucyfiks i rozłożyste, 
z epoki kościuszkowskiej, 
meble, dopełniały urządzenia.

Lecz zawsze nienasycona 
ciekawość dziecka kazała mi 
iść dalej, szedłem więc przez 
jadalny pokój do tak zwanej 
..salki” gdzie na bielonych 
ścianach dominowały cztery 
duże płótna. Nad staroświec­
kim fortepianem, o pięknym 
wycięciu jv kształt harfy, 
wisiał w złote ramy oprawny 
por! ret pędzla starego Rejchá- 
na. przedstawiający mojego 
dziadka z dwoma młodszymi 
braćmi, w lak bardzo chara­
kterystycznych dla połowy 
dziewiętnastego stulecia stro­
jach myśliwskich. Na przeciw­
ległej ścianie, nad ciężkimi me­
blami z epoki I cesarstwa, wi­
siał porlret trzech sióstr mo­
jego dziadka, wykonany przez 
tegoż samego artystę. Delikat­
ność pędzla Rejctiana, tak wła­
ściwa jego epoce, pełna była 
uroku i jakże przewyższała 
swoją techniką wielu portre­
cików współczesnych!

Z ciemnego rogu pokoju wy­
glądały natomiast dwa ponure 
portrety. Jeden z nich lo jakaś 
siedemnastowieczna kopia, 
przedstawiająca podobiznę 
papieża Juliusza II ze swym 
sekretarzem, a drugi to port- 
rel. o ile pamiętam, sułtana 
Achmeta II. przysłany podo­
bno w prezencie mojemu pra- 
pradziadowi, ,, regimen tarzo- 
wi ’ po odstąpieniu wojsk tu­
reckich z Podola.

(Dokończenie nastąpi) 
_______________ (

dził się. nie uląkł, przeciwnie, 
taka go radość ogarnęła, że 
jak mim grecki puścił się w ta­
ny, całą krasą swoich przysia­
dów i hołubców chcąe oczaro­
wać mnie, którą obrał sobie za 
teściową. Skowyczał przytem, 
jak tylko skrzywdzone zwie­
rzęta skowyczą. Ludzie przy­
stanęli, dzieci rzuciły zabaw­
ki. matki przestały karmić 
niemowlęta herbatą, tylko 
dwie pary zanurzone w trawę 
tuż przy ścieżce, trwały dalej 
w niemocy. Każdy psi ewe­
nement jest w Anglii gorąco 
przeżywany, więc zaraz posy­
pały się pytania: „Chory? In­
ny pies go ukąsił? Ktoś go u- 
derzył?” Nim zdołałam wyja­
śnić, już spod ziemi zjawił się 
foksik, dołączając swoje skoki 
piłkowe i przenikliwe pienia, 
na jednym * tonie prowadzone, 
do solówki Nika. Szybkim kro­
kiem ruszyłam przed siebie. 
Nie pomogło, Foxterier prze­
gonił mnie i otaczając wilczym 
kręgiem ujadał, patrząc mi 
prosto w twarz oczami koloru 
tepazu, gdy Niki, ta foka w 
pląsach, człapał w pół i ćwierć 
zwrotach tanecznych, skowy- 
cząc, skowycząc...

Ulica była blisko. Przysta­
nek. Wsiadłam do autobusu. 
Konduktor zanim dał znak 
szoferowi zapytał: „A psy zo­
stawia pani same?” — „Nie 
moje” — odpowiedziałam. 
„Ale płaczą za panią!” — ,’Nie 
znam to obce psy”. Dał znak 
szoferowi, patrzył na mnie 
uważnie i sprzedał bilet chłod­
no, nawet nie powiedziawszy

„thank you”. Widocznie mi 
nie dowierzał i posądzał o o- 
krucieństwo.

Od tej chwili, gdzie bym się 
nie ruszyła z małą, czy bez 
małej, szły za mną i przede 
mną dwa psy ze skowytami, 
lansadami, trepakiem, walczy­
kiem, zatrzymując ruch ulicz­
ny. tym bardziej, że od czasu 
do czasu dołączał do nich 
trzeci, o sierści zmierzwionej 
niepewnym pochodzeniem 
matki, ojca i dziadków, z któ­
rych jeden tylko mógł być se­
lerem. Celem wywarcia lepsze­
go wrażenia, zanim dołączał, 
tarzał się przedtem w przy­
godnym chlewiku, jakim 
mogą być gruzy rozwalonego 
domu, kupa zmiecionych liści, 
a najczęściej przychodnikowa 
kałuża. Raz nawet trafiła się 
pęknięta rura wodociągowa 
buchająca strugami czystej, 
zimnej wody... Tak przystro­
jony podchodził dopiero w 
konkury, kończące się naogół 
opieraniem łap na moim ra­
mieniu, jakoże małą trzyma­
łam na rękach, a włóczęga był 
okazałej postawy.

Próbowałam wynosić ją w 
worku, z którego tylko głowa 
i dwie łapki wystawały. 
Owszem ludziom się to podo­
bało, ale nie psom. Oszalała 
czereda gnała wkoło mnie, da­
jąc nielada wyraz swemu za­
dowoleniu. Kartofle zaczęłam 
kupować przez swoich znajo­
mych, ponieważ jarzyniarz 
stanowczo nie zgodził się na 
takie sponiewieranie worków

z produktami, na jakie towa­
rzyszące psy sobie pozwalały.
1 »oprowadzona raz do ostate­
cznej rozpaczy, korzystając z 
ożywionego ruchu, wpadłam 
niedostrzeżona do wielkiego 
magazynu (bądź co bądź 
skład duży, zajmujący cztery 
¡ ckaźne piętra, nie licząc re­
stauracji). Postanowiłam prze­
czekać i potem wymknąć się 
drugim wyjściem. Po kwa­
dransie wałęsania się od łady 
do lady, nagle z daleka, w 
dziale koszyków, tac i przybo- 
rów stołowych, mignęło mi to­
nażowe ucho. To foxterier idąc 
górnych węchem, wpadł na 
ślady. Ponieważ zatrzymał się 
przed stertą tac pięknie emalio, 
wanych w celu zgoła przeciw­
nym zasadom handlowym, 
jakkolwiek na wymianie 
świadczeń polegającym, chwy­
ciłam małą mocniej i już 
byłyśmy na pierwszym pię­
trze, skąd wsiadłszy do windy 
(ślad się urywa) znalazłam 
się na piętrze drugim (dział 
mebli i tkanin brokatowych). 
Odetchnęłam. Sprzedawca też. 
Byłam jedynym klientem na 
całą wielką przestrzeń zasta­
wioną łóżkami, kozetkami, fo­
telami i tapczanami, które 
służą w dzień za stół ping­
pongowy, a w nocy do spania. 
Mała była klientem drugim, 
ale wiadomo, że sama przyjść 
nie mogła, więc sprzedawca 
na nią nie liczył, może instyn­
ktem przeczuwając polskie 
przysłowie, że „tu nawet pies 
z kulawą nogą...” Uprzejmie

zapytał, czym może służyć. 
Spojrzałam na szafę wielką 
jak młockarnia myśląc, że bar­
dzo by mi się przydała, choć 
nie było by jej gdzie postawić, 
a o pieniądze też trudno i po­
wiedziałam, że szukam łyżecz­
ki do herbaty. Nieprawda. 
Łyżeczkę taką dawno już mia­
łam, ale nie mogłam przecież 
wyznać, że schroniłam się tu 
myiąc pogonie, w dodatku 
przed foksem, który te tace 
emaliowane... Choć coprawda, 
Anglik by mnie zrozumiał, ale 
nie chciałam ryzykować — te­
raz tylu cudzoziemców dosta­
ło pracę w magazynach! 
Uśmiechnął się ponownie i 
wyjaśnił, że to o piętro niżej, 
w dziale naczyń kuchennych. 
Nie zeszłam schodami. Uży­
łam windy (ślad się urywa) 
i lawirując pomiędzy zwojami 
linoleum mierzonymi przez 
dwóch subiektów na wypadek, 
gdyby ktoś jeden jard chciał 
kupić, ominęłam dział kuchen­
ny i drugimi schodami, przez 
sklep spożywczy, gdzie zapach 
sera i środków dezynfekcyj­
nych może zabić nawet błogą 
w», ń samiczego futerka, wy­
szłam na ulicę .Cisza. Teren 
oczyszczony. Skręciłam w 
przecznicę. Za rogiem powitał 
mnie przeraźliwy jazgot pło­
wego włóczęgi i taniec indiań­
ski kiuchy-jamnika...

Mieszkam tuż koło Kensing- 
tońskiego Parku. Przejść ode 
mnie w cień drzew i zieloność 
trawników, to to samo, co z 
ulicy Mochnackiego we Lwo­
wie przejść na plac Fredry.

Nic z tego. Nawet tej przestrze­
ni pokonać nie mogę. Wycho­
dząc z domu, kieruję się w 
stronę przeciwną, na Queens- 
way, wsiadam do kolejki pod­
ziemnej, ustaliwszy poprzed­
nio z kontrolerem, że czeredę 
za mną sunącą zatrzyma. 
Kontroler jest człowiekiem 
wyrozumiałym, ojcem licznej 
rodziny i właścicielem starej, 
zasłużonej dla swego społe­
czeństwa suczki, więc idzie mi 
bardzo na rękę. Schodząc na 
j»eron, jeszcze słyszę jego po­
hukiwania i rozsądne tłuma­
czenia wobec Nika, foksa i pło­
wego wdóczęgi...

Wysiadam na Notting Hill 
Gule, z przyzwyczajenia roz­
glądam się dokoła i wolno, spo­
kojnie idę w stronę ogrodu, 
gdzie dostaję się wejściem' bo­
cznym, pomiędzy dwiema ta­
bliczkami, z których każda 
wyraźnie podkreśla, kto jest 
gentlemanem, a kto prawdzi­
wą lady. Bardzo żałuję, że moi 
trzej muszkieterowie słowa 
„gentlemen” przeczytać nie 
mogą.

Chodzę więc po Londynie i 
mylę pogonie. Kiedy to sij 
skończy? Doświadczeni łudził 
utrzymują, że nigdy, poniewal 
mała jest wyjątkowo urodzi 
wa, mimo wybitnego podobień, 
stwa do żaby j jamnika, nie 
mówiąc już o małpce, która 
swoje trzy grosze musiała w 
pici wotną, kocią kombinację, 
wściubić.

Teodozja Lisiewicz
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Z K E L V E D O N
OPŁATEK

W styczn iu  br. K om itet P ara fia ln y , 
C hór K ościeln y, K olo R óżańcow e i 
H arcerk i urządziły  w spólny opłatek  
w  sa li klubowej.

Na program  zożylo się  przem ów ie­
n ie Ks. Proboszcza, k ierow nika Chó­
ru p. W. M akow skiego i prezesa Ko­
m ite tu  K ościeln ego  p. S. M asłow skie­
go. Po p rzełam an iu  s ię  op łatk iem  
liczn i goście  zasied li przy s to le  za­
staw ionym  przez P an ie K oła R óżań ­
cow ego. W serdecznej a tm osferze  
spędzono w ieczór, urozm aicony w y­
stęp am i chóru, który śp iew ał kolę­
dy. oraz w ystaw ien iem  przez h arcer­
ki b aśn i gw iazdkow ej ,,K iedy św ie­
czka z g a śn ie“ , pcd reżyserią  p. J. 
S zuszkiew iczów ny.

NA POMOC DZIECIOM
N a ap el Funduszu  Pom ocy D zie­

c iom  Polsk im  (P o lish  C hildren R es- 
cue F u n d ), .którem u p a tron uje J. 
Em. ks. K ad yn ał B. G r iffin , Arcy­
biskup W estm inąteru , Zarząd Lokal­
nego K om itetu  Skarbu N arodow ego  
na zebraniu  12 ub.m . w którym  
w zięli udział przedstaw iciele  in sty tu ­
cji organ izacji społecznych  i m ę­
żow ie zau fan ia  h oste lu  K elvedon , po­
w ołał S p ecja ln y  K om itet Zbiórkowy.

D o K om itetu  w eszli: członkow ie
Z arządu Lok. K om itetu  Skarbu N a­
rodow ego wraz z m ężam i zau fan ia , 
p rzed staw icie le  K oła SPK  319, oraz 
p rzed staw icie le  K om itetu  P ara fia ln e­
go. W w yniku  przeprow adzonej zb iór­
ki w całym  h oste lu  i wśród Polaków  
w B rain tree , zebrano £23.3.0.

Na podk reślen ie zasłu gu je łączn ość  
Polaków  w B ra intree z h oste lem  K el- 
vedon, dzięki ks. prób. A. H ołow aczow i 
i p. S. D użniakow i, który n igdy n ie  
szczędzi czasu , jeś li chodzi o popar­
c ie  spraw y polsk iej.

Z NETTLEBED
Z końcem  styczn ia  odbyły się  u 

n as w ybory do now ego K om itetu  Ho- 
stęlow ego. W eszli do n iego pp. Mu­
raw ski —  prezes, D om żał —  sek re­
tarz, Jan uszczyk  — b iliotek arz oraz 
jak o czonkow ie pp. W erdepny, Pa- 
tyra, Zgorzałek, Ł otysz i M aklak.

W HOLANDII
OPŁATEK PTK W BREDZIE

W sobotę 19 s tyczn ia  br. Zarząd  
K oła P.T .K  urządził w sa li ,,W apen  
van  B red a“ trad ycyjn y  op łatek  dla  
członków , dobrodziejów  i gości h o len ­
d ersk ich . D o stołów  n akrytych  bielą  
obrusów  zasied li w szyscy w sku p ie­
n iu , oczek ując rozpoczęcia  łam an ia  
się  op łatk iem . C zynili to  rów nież i 
H olendrzy, którzy po kolei łam ali się  
op łatk iem , sk ład a jąc  sw oim  p rzyjacio­
łom  polskim  serd eczne życzen ia . Pre­
zes W. G ren del złożył w szystk im  ser­
deczne życzen ia , po czym  ojciec kapu­
cyn  D am ąscen  (H olender) złożył ży ­
czen ia  w im ien iu  ojca E frem a, który  
przebyw a jeszcze w szp ita lu  obłożnie  
chory. O jciec D am ascen  przem ów ił do 
Polaków  w język u  polskim , był on  bo­
w iem  w P olsce od 1920 d o 1935, i n a ­
w iąza ł do p o lsk ich  trad ycji Ś w iąt i o- 
płatk a. Do gości h o len d ersk ich  m ów ił 
w w łasnym  ich  języku, zazn a jam ia jąc  
ich  ze zw yczajam i Bożego N arodzen ia  
w P olsce i w skazując n a op łatek  jako  
na sym bol braterstw a , m iłośc i i jed­
ności.

O becny był rów nież d elegat Zarządu  
G łów nego P .T .K ., dr N. K om ar, który  
złożył życzen ia  w czasie  w spólnego po­
siłk u .

Zespół W idow iskow y ,,P o lon ia“ w y­
stą p ił z „W ieczorem  kolęd  p o lsk ich “ . 
S łu ch ow isko p t. „Szopka b etle jem sk a“ 
w opracow aniu  p. R zem ien ieck iego wy­
k onał Zespół; re cy tację  pt. „P ow rót“ 
p. B. G alas; p. W. Śpiew akow ski od­
śp iew ał „Jeru za lem “ i „W h ite C hrist- 
m a s“ przy ak om p an iam en cie  p. C. D u­
d ar ía . „W igilię n a  ok up acji w N iem ­
czech “ Z. W ojciszew skiego opow iedział 
p. R zem ien ieck i. C ałość, p rzep la tana  
w sp óln ym i kolędam i, dała św ią teczn y  
n astrój.

W czasie  tej u roczystości Zarząd Po­
lsk iego T ow arzystw a K ato lick iego  w 
B redzie n adał cz łonkow stw o honorow e  
p. Paw łow i G unsow i, sek retarzow i Ko­
m ite tu  „N ed erlan d -P olen “ P. prezes  
W. G rendel w ręczył m u p iękny dyplom  
honorow y, który w ykonał p. E. Horak. 
P an  P. G uns je s t  bardzo serdecznym  
przyjacielem  Polaków  i położył duże 
zasłu g i d la  koła P.T .K . w Bredzie od 
pierw szej ch w ili jego  is tn ien ia . Oby 
w ięcej tak ich  p rzyjació ł m ia ła  Polska.

W ieczór zakończono zabaw ą tan ecz­
n ą . O rganizatorom  n a leży  s ię  pełne  
u zn an ie  za pracę jak ą  w łożyli w przy­
gotow anie i przeprow adzen ie tego  w ie­
czoru. Jak  rów nież Z espołow i „Polo­
n ia “ za upięk szen ie go sw oim  w ystę­
pem  W szystkim  Bóg zap łać.

W. P iadyka

Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE

Polacy w  Birmingham adoptują chłopca - sierotę
W czasie  w ieczoru kolęd w. B irm in g­

ham  przeprow adzono na sa li zbiórkę 
na fundusz ad optow an ia  ch łop ca s ie ­
roty i um ieszczen ia  go w zak ładzie
00. m arianów  w H ereford (Lower Bul- 
lin gh an t). Zbiórka dała £9 ,2 .0 .

Po w ieczorze zaś odbyło się  m ałe  
zebranie, n a  którym  w ybrano kom itet 
ad op tow an ia  s ier o ty . Do K om itetu  
tego w eszły pan ie T. G olow szczyóska,
1. Jeznach, A. K aczm arska i A. R y­
dzew ska oraz pan W. K arpow icz. Za­
d aniem  K om itetu  je s t  s ta le  zb ieran ie  
środków  na polski zak ład  w ychow aw ­
czy oo. m arianów  w H erefordzie, a 
przede w szystk im  na u trzym an ie ch ło ­
pca lub naw et ch łopców , w ziętych  
przez K om itet pod sta łą  opiekę m a­
teria ln ą .

WIECZÓR INSCENIZOWANYCH  
KOLĘD W BIRM INGHAM

W o sta tn ią  n ied zielę  styczn ia  chór 
polski w B irm in gham  dał p iękny w ie­
czór kolęd ilu strow an y ich  żyw ym i o- 
brazam i. W ykonanie kolęd i in scen i­
zacje w ypadły dobrze. N apew no n ik t 
z tych , którzy na w ieczór przybyli, 
n ie żałow ał tego, że spęd/ził parę go- 
dżin  tak  m iło w polskiej atm osferze . 
N iestety  tak ich  było m ało. Z daw ało­
by się, że taka polska im preza po­
w in na śc iągn ąć tłum y, a le  w ielu  zda­
je się  uw aża, że n ie  w arto  iść, „bo  
to ty lk o k o lęd y“ . N atom iast źle-" się  
sta ło , że n ie  za in teresow an o  tym  w ie­

czorem  katolików  a n g ie lsk ich , jak  to  
było w in n ych  ośrodkach, gdzie Po­
lacy  u rządzali tak ie  k oncerty  “lęd, 
poprzedzane odpow iednim  słow em  
w stępn ym  po an gielsk u

Chór n asz prow adzą pp. K ubicki i 
P iątkow ski. Obu im  i w szystk im  śp ie­
w akom  n ależą  s ię  słow a gorącego u- 
zn an ia  za  ich  pracę i o fiarę z czasu  
w kładan ą w ćw iczen ia  chóru.

W styczn iu  nasz chór zrobił p iękną  
i m iłą n iesp od zian k ę rodakom  w po­
b lisk im  R ed ditch , gdzie s ię  zjaw ił .a 
nied zieln ym  n abożeń stw ie i odśp iew ał 
szereg kolęd.

KOLĘDY POLSKIE W 0XF0RDZIE
D otych czas na ten  cel zebrano  

£84.12.0 w czasie  ' dwu zbiórek przed 
kościołem  i podczas wyżej w sp om in a­
nego w ieczoru kolęd . * i

ZABAWA TANECZNA .
w hostelu Ludford: 

w sobotę 23 lutego br.
w godzinach od 7 do 12. 

urządzają
Koło Akcji Katolickiej, 
Kat. Stów. Młodzieży
i Sodalicja Mariańska 

Orkiestra kontynentalna 
Tani bufet — Niespodzianki 
Czysty dochód przeznaczony 
la  zakup dobrych książek do 

biblioteki parafialnej.

N ajw ięk szą ak tyw n ość u n as okazuje  
w tej ch w ili koło S am op om fcy  L otn i­
czej ze sw oim  n iestru d zon ym  prezesem  
Z akrzew skim  i sek . T ym ow skim , 
u rządzając co n ied zielę  zabaw y ta ­
neczne (n ies te ty  tylko przy p a tefc-  
n ie ) . K rząta  się  żyw o około w ystaw ie­
n ia  sztuki o C hopinie T ow arzystw o  
Przyjació ł L iteratu ry Polskiej i Ob­
cej im . W S h ak esp eare‘a. W znaw ia  
sw oje zabaw y tan eczn e w „O d eon ie“ 
Polskie S tow arzyszen ie M łodzieży, 
p atron ujące serd eczn ie i sku teczn ie  
propagandzie polskiego słow a druko­
w anego (k iosk  na sa li ta n eczn ej). 1 
dezw ało s ię  m iejscow e koło SPK  spro­
w adzając z Londynu, po d ługiej przer

W nied zielę  2< styczn ia  Chór im . Fr. 
C hopina (d aw n y Chór W ojska P o lsk ie­
go) p rzyjechał do Oxfordu z progra­
m em  kolęd i p ieśn i ludow ych. K oncert 
zorganizow ało  w Tow n Hall m iejscow e  
Koło SPK.

Program  w ypełn iły  w ystępy chóru  
m ieszanego oraz m ęsk iego, przeplata­
ne w ystępam i solow ym i. Śpiew ała  p. 
J W tórzecka oraz p anow ie Dębski 
(b aryton ) i C ytulsk i (b a s).

Zarów no so liśc i jak  i ca ły  chór byli 
gorąco ok lask iw ani przez liczn ie  zebra­
ną publiczność, przy czym  należy  za ­
znaczyć, że w iększość s łu ch aczy  sta n o ­
w ili A nglicy, w śród k tórych  było sporo  
stud en tów  i szereg w ykładow ców . 
Szczególn ie liczn ie  byli reprezentow a­
ni ojcow ie ben ed yktyn i.

N iespodzianką tak  dla p ubliczności 
jal: i dla organizatorów  była w iązan k a

wie zespół tea tra ln y  z kom edią: „K o­
bieta, w ino i d a n c in g “ . Polsk ie S tow a­
rzyszenie K ato lick ie  ze sw ym  preze­
sem  p. P iotrow iczem  na czele głow i 
się  jak  zaag itow ać m iejscow ych  Po­
laków', by p opiera li w ydatn iej n iż  
dotąd tę tak  potrzebną i pożyteczną  
in sty tu c ję , bo przecież w cześn iej czy 
później zjaw i się  w N ottin gh am  u u y  
polski duszpasterz, zam ilk ł jak oś chór  
„B ard “ (za bardzo • ch w a liliśm y  go, 
w ięc się  „p osu ł“ ) a zn an y  i pow a­
żan y dyrygent ork iestry  SPK chodzi 
jak iś ponury, bo m u s ię  coś z zespo­
łem  nie sk ład a, gdyż część m uzykan­
tów' w yjech ała  do A m eryki.

Jan in a  i R om uald K

p ieśn i an g ie lsk ich  od śp iew an a  przez 
chór m ęski z praw dziw ie polską w er­
wą.

M iejscow a p rasa  za m ieściła  n a za ­
jutrz po koncercie obszerną i życzli­
wą recenzję podkreślając zu p ełn ie in ­
ny od an g ielsk iego  ch arak ter  p ieśn i 
i oryg in a ln ą  ich  in terp retację .

D yrygow ał i ak om pan iow ał w w y­
stęp ach  solow ych  p. G edl, słow o  
w iążące dał p. H uczek.

Po koncerce Chór podejm ow any był 
h erbatką przez organizatorów .

Polacy w O xfordzie będą długo p a­
m ię ta li w izytę  Chóru, k tóry p leśn ią  
polską w stępnym  bojem  zdobył nam  
sporo p rzyjaciół w śród gospodarzy, 
jak n ajlep iej reprezentując m ożliw o­
śc i polskie w d ziedzin ie k ultu ry m u­
zycznej. Pracy dyrygen ta  oraz cz łon ­
ków C hóru, jak  rów nież i so listów , 
prow adzonej w jakże tru d nych  w a­
ru n kach , n a leży  s ię  dużo u zn an ia  i 
w dzięczn ości.

W O xfordzie k oncertem  sw ym  Chór 
d a- m iejscow ej P olon ii dw ie godzi­
ny praw dziw ego przeżycia . W yobraź­
n ia , u noszon a  m elodią  p leśn i p olsk iej, 
p rzenosiła  ob ecnych  do P olsk i. Czar 
kolędy i p ieśn i ludow ej pokrzepił ser­
ca , a w w ielu, być m oże, w skrzesił 
isk ierk i polskości p rzysyp ane p o p io ­
łem  zob ojętn ien ia .

JAN JANIUREK

OFIARY

5 książek  dla Irenki i G eni P iotrow ­
skich  w B razylii złożyli pp. S. D. i 
I*. B., 5(> S tam ford  Brook Rd. London  
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CO NOWEGO W NOTTINGHAM

W S Z E L K I E  L E K I  D O  K R A J U  W Y S Y Ł A  P O L S K A  A P T E K A  
M G R A  M. B. G R A B O W S K I E G O  

18 7, D r a y c o t t  A v e n u e ,  L o n d o n ,  S. W. 7, tel. KEN 6583

Z E  S Z K O C J I
KONCERT

POLSKIEGO CHÓRU ,ECHO‘ 
W EDYNBURGU

P isa liśm y  już k ilk ak rotn ie o zad a­
niu  jak ie  n a teren ie Szkocji spełn ia  
polski chór m ęsk i „E ch o“ . Obok po­
pularyzow an ia  p ieśn i polskiej wśród  
Szkotów , p rzyczynia się  on n iew ąt­
pliw ie do p odtrzym yw ania  ducha p ol­
skiego w śród rodaków.

N ied aw no chór ten  w ystąp ił pod 
b atutą  S t. G orzkow skiego z dorocz­
nym  k oncertem  w Edynburgu w w iel­
kiej sa li „C entral H a ll“ z u dzia łem  
popularnego w śród p o lon ii barytona  
J W rońskiego i b. dobrej p ian istk i 
szkockiej K ath leen  Belford.

R epertuar chóru  był b. u rozm aico­
ny i z p rzyjem n ością  stw ierd zić n a ­
leży, że chór robi sta łe  postępy zy­
sku jąc u zn anie zarów no m iejscow ej 
P olonii jak  i Szkotów .

Nie jest naszym  zam iarem  w daw a­
n ie s ię  w szczegółow ą krytykę k oncer­
tu, ch cem y stw ierd zić jed yn ie, że za­
rów no chór jak  i so liśc i przyjm ow ani 
byli serdecznie — n ie s te ty  przez n ie­
liczn ą  na sa li publiczność —  co pod­
kreślam y z praw dziw ym  żalem .

—oO c—
W zw iązku z tym  koncertem  obo­

w iązek d zienn ik arsk i nakazuje nam  
zw rócić n a jed n ą  rzecz uwagę: dobrze 
s ię  sta ło , że organ izatorzy koncertu  
p rzyznali s ię  do popełn ionego błędu  
pom in ięcia  w a fisza ch , zap ow iad ają­
cych  w ystęp  chóru, w program ach , 
jak rów nież na b ile tach  w stępu — 
przym iotnika „p o lsk i“ —  co w yw arło  
w ielk ie zd ziw ien ie i n iep rzyjem n e bar­
dzo w rażen ie w śród szerok ich  kół 
m iejscow ej P olonii, —  oraz, że błąd 
ten  choć częściow o n apraw ili przez 
późn iejsze ogłoszenie w p rasie  szkoc­
kiej p odając n azw ę chóru jako: „Po­
lish  Edinburgh Choir E ch o“ .

M am y d ane na to, by stw ierdzić. 
Ż3 w łaśn ie dzięki tym  prasow ym  o- 
głoszeniom  m ów iącym  o polskim  ch ó­
rze, przybyło na koncert szereg ro­
dzin szk ock ich  dla zam an ife stow an ia  
swej p rzyjaźn i d la Polaków . P am ię­
ta ją  on i jakże dobrze w ystępy w s to ­
licy  Szkocji Chóru W ojska Polsk iego, 
który pozostaw ił po sobie jak  n a jle­
psze w sp om n ien ia .

Nie zap om in ajm y, że przecież ten  
n asz chór, to jak by „d zieck o“ Polo­
n ii edynburskiej i im  lepiej śp iew a, 
tym  bardziej serce jej s ię  raduje, a 
sądzim y, że i chórow i zależy  rów nież  
na tym , żeby m ieć jak n ajlep szą  u 
rodaków op in ię.

To też jeś li ch ce  on m ieć poparcie  
Polonii m iejscow ej, n iech ajże  p on ie­
ch a  tego rodzaju  „n ied op atrzeń “ .
Przypuszczam y, że w p rzyszłośc i n ie  
s ta n ie  s ię  n ic  tak iego , co by dobrą  
op in ię chóru —  jako placów ki pol­
skiej — na szwar.k n arazić m ogło...

W. KOPASZYNA

CZEGO IM POTRZEBA?
DLA SZKOŁY i INTERNA­

TU dla polskich chłopców po­
trzebne są;

Wszelkie książki do nauki 
i podręczniki, atlasy geogra­
ficzne, botaniczne i zoologi­
czne, okazy fauny i flory, 
zbiory motyli, zielniki itp.

Reprodukcje dzieł sztuki 
przede wszystkim polskiej a 
potem i obcej, obrazy i rzeź­
by.

Materiały i pomoce szkol­
ne, jak zeszyty i papier, o- 
łówki, pióra itp.

Ręczniki i chustki do nosa.
DO DZIAŁU MARYJNEGO 

i KATOLICKIEGO:
Wszelkie wydawnictwa do­

tyczące kultu N. Marii Panny, 
obrazy, fotografie zjazdów 
marynyjnych itp.

DO DZIAŁU ARCHIWAL- 
NO-MUZEALNEGO:

Wszelkie przedwojenne i 
wojenne pamiątki i doku­
menty odnoszące się do Pol­
ski i Polaków, a więc książki, 
mapy, monety, ordery, auto­
grafy, listy.

Zakład przyjmuje również 
z b i o r y  e t n o g r a ­
f i c z n e  odnoszące się do 
kultury krajów, które Polacy 
w czasie wojny przebyli, a 
więc z Persji, Iraku, indyj, 
Egiptu, Afryki Wsch. itd.

Wszystkie te przedmioty 
można przesyłać pod adre­
sem.

Rev. Father Superior Jó­
zef Jarzębowski. Marian Fa­
thers, Lower Bullingham, He­
reford.
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CO SŁYCHAĆ 
W LONDYNIE?

GEN. IRONSIDE O RO SJI. — N azw i­
sko gen Iro n sid e‘a głośne było kie­
dyś w Polsce. Był on  m ian ow icie  de­
legatem  rządu brytyjskiego do roz­
m ów w ojskow ych z P olsk ą po zaw ar­
ciu  p o lsko-brytyjsk iego paktu  w zajem ­
nej pom ocy w r. 1939. O becny m ar­
szałek  Iron side n a k on feren cji B ritish  
L egion w L ondynie u siłow ał rozpro­
szyć zb ytn ie obawy przed potęgą so­
w iecką. ,,N iew ielu  ludzi — m ów ił bry­
ty jsk i m arszałek  — zna tak  R osję, 
jak  ja . N ie będę m ia ł żadneji obawy  
przed R osjan am i, jeś li ty lk o zdołam y  
w ykonać n asz p lan  zb rojen iow y“ . 
WAKACJE ZA GRANICA —  O bniżanie 
do 25 £  sum y p ien iędzy, Jakie m ogą  
zabrać ze sobą tu ryści w yjeżdżający  
z W. B ry tan ii zagran icę n ie w yw oła­
ło  p ow ażniejszego w strząsu  w biurach  
podróży oraz w organ izacjach  tury­
styczn ych . Ilo ść  p rojek tow anych  tur 
w ycieczkow ych  jest w iększa, n iż  w la ­
tach  ubiegłych. W obecnych  w arun­
kach trudniej będzie urządzać s ię  za ­
gran icą  na w łasn ą  rękę, to też spodzie­
w any je s t olbrzym i w zrost w ycieczek  
zbiorow ych. B rytyjsk ie  agen cje  podró­
ży projek tu ją  zab ieran ie  z W. B ry ta ­
n ii m ałych  zapasów  żyw n ości, szcze­
góln ie herbaty, k tórą będzie s ię  przy­
rządzać w k ocio łkach  na trasie  pod­
róży. T u ryści in d yw id ualn i jak  się  
przew iduje, będą m u sieli ogran iczyć  
czas pobytu  zagran icą  i skrócić trasę  
podróży. Przew iduje się , że przecięt­
n ie 10 d ni s ta n ie  s ię  norm ą pobytu  
poza krajem . W iele h o te li i p en sjon a ­
tów  zagran iczn ych  obniżyło sw oje ko­
szta . W m iesiącach  le tn ich  spodziew a­
ny jest tłum ny zjazd turystów  w k ra­
jach  położonych  bliżej W. B ry tan ii o- 
raz m asow y udział w w ycieczkow ych  
rejsach  sta tków  tu rystyczn ych . Juz 
obecn ie rozszerzają  one pojem ność ka­
ju t.
DOKĄD BRYTANIA EKSPORTUJE  
SAMOCHODY? —  Mr. J.F. B ram ley,

W I A D O M O Ś C I  L  ■©■ N D Y  N U K R O N I K A
K U L T U R A L N A

Z T E A T R U

ZAPACH CHLEBA KULIKOWSKIEGO
trzony i zasłuchany w urodę 

Lwowianie wiedzy ze naj- ¿wjaja> Niektóre z Je8'° obraz- 
lepszy chleb był kulikowski. ^.w są .jak świeże jeszcze fres- 
Od wielu pokoleń cech pieką- ^  7 pnącego życia, inne jak- 
rzy ku.ikowskich posiadał ta- j)V ożywione staroświeckie 
jennncę wypieku pachnących .>orirety
bochenków- o chrupkiej skór- Tola Korian w tym progra- 
ce zlnto-bt unalnego koloru, m j e zakwitła wszystkimi bar- 
pcsypaiiej Kminkiem. Zapa- Wami swojego talentu. Głosem 
ehem tym wiało IX) ulicach nocowała Janina Jasińska, u-

rocza również jako aktorka, wienia.

„OSSERYATORE ROMANO“ O H I­
STORII TEATRY POLSKIEGO. —  W
r.rze z 27 s tyczn ia  b.r. znajdujem y w 
„O sservatore R om ano ‘ pracę prof.
M ateusza G liń sk iego  o d ziejach  tea -  

Majewska dała popis szlifu tru  i opery w Polsce. W nr ze z 28/29  
aktorskiego i opanowania ról. atycf ia L eonard K ociem ski p isze o 

i °  i , 7 f  i . .  , .  i O. J an ie  B eyzym ie. za łożycie lu  pol-Wojciech Wojteckj \vydobył m isji dla tręd ow atych  w A fryce
nową i oryginalną nutę korne- w sc h o d n ie j, zm arłym  w 1912 r. 
diową ze swego bogactwa 
aktorskiego. Malicz a zwłasz­
cza Zięciakiewicz poszli na­
przód po drodze artystycznej.
Jerzy Kropiwnicki trzymał w 
mocnych rękach ster przedsta- U n iversity  Press. R ecen zent F rank  Sa-

„TABLET“ O MICKIEW ICZU. —  K a­
to lick ie p ism o a n g ie lsk ie  „T h e Tab­
le t“ zam ieszcza w nrze z 9 lu tego b.r. 
recenzję książk i zbiorowej o A dam ie  
M ickiew iczu pod redak cją  M anfreda  
K rid la, w ydanej n ak ład em  Colum bia

J. B.

ŚMIERĆ KSIĘDZA BROWNA

Lwowa i po sercach jego mie 
szkańców. Kto pragnie się 
przekonać, jaka jest moc pc- 
ei/ji, niech posłucha piosenki 
n ,,Chlebie kulikowskim” w 
I (mirze Mariana Hemara.
Ujrzy bochenek chieba w rę­
kach pieśniarki, w oczach jej
zobaczy radość z niego, a w śnikorn literatury jako Ojciec wistycznym, ale w istocie są a n g l i k  
poetyckich słowach dostrzeże Brown z opowiadań G. K.

very uw aża „P an a  T ad eu sza“ za po­
em at, który do dziś dnia n ie  s tra c ił 
n ic ze swej św ieżości, a le  w ym agałby  
doskonałego przekładu an g ielsk iego , 
aby m ógł za ja śn ieć  całym  przepychem  
sw ych  barw. T ylko w dobrym  przekła-

złote jego barwy i złoto miło­
ści. Jakiż może być piękniej­
szy symbol utraconej ojczyzny, 
Uiz chleb?

W przytułku dla starców W  skini ,,Przygody” ukazały się dzie m ogą n iezn a jący  języka polsk iego  
Leeds zmarł Monsignor John już przed wojną. Jest to zbiór czytelnicv ..P an a  T ad eu sza“ dostrzec  

Joseph O Lonnor, znany miło- opowiadań o wątku detekty- tla caJv poem a t“ .

MIŁOŚNIK M ICKIEW I-
tO' rozprawki moralne o sensa- CZA. —  T egoroczną nagrod ę p oetyck ą  

Chesiertona. Ojciec 0 ’Gonnor, cyjnej formie. „Mały księżu- k sięgarsk iej firm y Foyies otrzym ał 
który natchnął wielkiego pisa- lek z okrągłą twarzą” posiada znany P °e*;a k ato lick i, Roy Cam pbell

s  £. , , • , 1  • ,  • i •, ■ r  za przekład poezji św . Jan a  od K rzy-rza do jego mistrzowskich hu- jako spowiednik czujną prze- źa. C am pbell, który był och otn ik iem  
moresek i opowieści detekty- nikliwosc zła, tropiąc je za- w w ojnie h iszp ań sk iej po stron ie

Piosenka o kulikowskim wistycznych. dożył 81 lat. Był wzięcie .Sam przy tym jes»l wojsk ger.. F ranco, w p am iętn ik u  sw&-
chlebie w lirycznym wykona 
niu Włady Majewskiej jest 
szczytowym utworem w osta­
tnim programie teatru rewio- 
wego Hemara. Szkoda, że pro­
gram ten nosi tytuł ,,Losl Pro­
perty” zamiast ,,Chleb kuli

>n proboszczem u św. Cuth- uosobieniem dobroci i pokory, 
berta w Bradford przez os ta- Pokorę nazywa ..matką ol-

im  n ap isa ł, iż uw aża „P an a  Tadeu  
s z a ‘ M ickiew icza za n a jp ięk n iejszy  e- 

. pos n ow oczesny w poezji św iatow ej.
tnie 82 lala, a od 5 miesięcy hrzymów . ,.Jeżeli me pobu- „ b e h o l d  t h e  m a n -  —  film  brytyj- 
znajdOWał Się W  przytułku. dzamy Się nieustannie dO  sk i o M ęce P ań sk iej w yśw ietlan y  bę- 

, , Przygody Księdza Brow- wdzięczności i pokory, coraz dzie n a Ham p stedzie w k in ie  „p iayh o-
. . _ __Ł ^ . lico“  nr niortninln d n io  04 lutnrrn n

przygotował program dosko­
nały, niemal bez skazy. Z pio-

dyrektor T ow arzystw a E ksportow ego senek i C b r a z k Ó W  S c e n i c z n y c h

na" zostały kilka miesięcy mniej rozumiemy znaczenie 
lemu wydane nakładem nieba” . Ksiądz Brown uważa 

kowski’ . Jeszcze raz Hemar ,,Pax’u” w Warszawie. W ob- za. główną więź z niebem —:
szerniejszym u d a n iu  poi- pokorę.

A ustin  M otor, n ie  obaw ia s ię  specjał 
nego kryzysu w b rytyjskim  eksporcie  
sam ochodów . G łów nym  odlTorcą wo­
zów brytyjsk ich  są  d om in ia . P ierw ­
szym  pow ażnym  ciosem  była odm owa  
w roku ubiegłym  kupna sam ochodów  
z m etrop olii przez K an ad ę. W roku  
b ieżącym  spod ziew ana je s t n ieduża  
obniżka eksportu  do A ustra lii i Nowej 
Z eland ii. N ajlep szym  ryn k iem  byłaby  
A fryka, która dom aga s ię  sta le  no­
w ych wozów , jed n ak  dostaw y ogran i­
czone są  przez m ałą  p rzelo tn ość to ­
w arow ą portów . Pogarsza się  n ato­
m iast m ożliw ość eksportu  sam ochodów  
do Ind ii.
ILE ANGLICY WYPIJAJĄ WINA? —
W edle d anych  ce ln ych  W. B ry tan ia  

im portuje obecn ie 9,700.000 galonów  
w in a roczn ie. N ajw ięk sze pow odzenie  
m ają sherry, port, szam p an  i w erm ut. 
Oprócz sp ijan ia  w in  im p ortow an ych  W 
B rytan ia  p och łan ia  4,500.000 galonów  
w in a p reparow anego u sieb ie . W ytw a­
rza się  je  ze sk on cen trow an ego  ale  
n iesferm en tow an ego  soku w inogrono­
w ego, sprow ad zan ego z G recji i z 
krajów  im perium . T a rodzim a pro­
dukcja s tan ow i jed n ą  trzecią  kon­
sum p cji. N ie do w iary, a le  W. B ry ta ­
n ia  eksportuje to  sw oje w in o  do kra­
jów  im perium , zarab ia jąc  tym  spo­
sobem  b lisko 300.000 £  roczn ie.
A NAPOJÓW CHŁODZĄCYCH? —  B a­
gate la : ty lko 206 m ilionów  galonów  
roczn ie. W zw iązku z tym  przebąku­
ją  o podatku  p aństw ow ym  od „soft  
drin k ów “ , k tóre obow iąz Jją a p .  w 
S zw ajcarii. Jak  w iadom o po 1 i*ek ta ­
ki —  i to  bardzo w ysoki - p łaci się  
o i  spożycia  p iw a. D aje on p aństw u  
24'» m ilionów  fu ntów  roczn ie. Piwa  
n iszczą  A nglicy 902 m ilionów  galonów  
roczn ie. G alon  =  praw ie 4 i pół litra .

GOD SAVE THE QUEEN’M
W zw iązku z w stąp ien iem  na tron  

królow ej E lżbiety II uległ zm ian ie  
tek st hym nu państw ow ego, który bę­
dzie się  odtąd kończy! słow am i „God  
Save th e Q ueen“ . N apisy  n a  in sty tu -

i>i|e poświata nieskazitelnej 
poezji, głęboko rozumianej 
przez głównego współtwórcę 
programu, dekoratora Tade­
usza Orłowicza. Program od­
znacza się przeczystą wykwin-
tnością, Spokojnym wdzię- cjach  publicznych , sąd ach  oraz podpi- 
kiern. urokiem elegancji. He- sy Pod d okum entam i zm ien ią  się  o- 
mar jest twórcą nowej formy czywiscie w podobny sposób, zmiana

, ,  , . J i n " będzie też »’prow adzona w m od litew n i-leat.rn. w której są tylko kach
szczątki kabaretu. Występy Nowe m onety  oraz znaczki poczto- 
teatru Hemara, to po prostu we z podobizną K rólow ej w yjdą do­

piero za około półtora  roku. N a razie  
w obiegu p ozostan ą  m onety  i znaczki 
z podobizną zm arłego m onarchy.

W życiu  księżn iczk i M ałgorzaty n a .

inscemzowane poematy.
Muzyczny obrazek ,,Pólka” 

i .,Piosenka Maryli” , to jak­
by ożywione kopersztychy, 
spowite we wstążki gracji mi­
nionej epoki i tiul łagodnego 
humoru. Finał — roztańczony, 
rozśpiewany, kolorowy, skra- 
pia oczy i serca widzów tęsk­
notą.

W programie są także uktu-

stąp ią  zm iany , poniew aż obecn ie jej 
zam ążp ójśeie  u zależn ion e będzie od 
zgody siostry  królow ej. K siężn iczka  
ukoń czyła  21 la t k ilka m iesięcy  tem u. 
W tym  w ieku sio stra  jej poślubiła  
porucznika m ar. M ou n tbatten , obecnie  
k sięc ia  m ałżonka. W każdym  razie w 
ciągu  roku b ieżącego ze w zględu na  
żałobę m ałżeń stw a  w rodzinie królew ­
skiej n ie  w ydają  się  praw dopodobne.

Jako pierw szy ogłosi! żałobę dwor­
ską król Egiptu Faruk .

O rędzie prem iera C hurchilla  po zgo 
n ie Króla przyjęte zo sta ło  jako wzór 
retoryki a n g ie lsk ie j i będzie przypusz­
cza ln ie  nagran e n a p ły ty .

NOWE FILMY

„SKRYCI LUDZIE” -  „SECRET PEOPLE’

u se“ w n ied zielę  d n ia  24 lu tego  
godzin ie 2 po poł.
„MORD W KATEDRZE“ —  film  pro­
dukcji brytyjskiej w edle dram atu  T .S. 
E liota  o zam ordow aniu  św. T om asza  
B ecketa  w kated rze k anterburyjsk iej 
w ejdzie na ekran  w L ondynie w dniu  
28 lu tego b.r.
DRAMAT M ARII D ĄBROW SKIEJ p.t. 
„S tan isław  i B ogu m ił“ czy tan y  był 
przez zespół artystów  scen  p olsk ich  
w D om u P isarza przy F in ch ley  Rd. 
H erm in ia  N aglerow a poprzedziła  czy­
ta n ie  prelekcją  o tw órczości D ąbrow ­
skiej.
ODCZYT „O MIŁOŚCI K SIĄŻK I“ w y­
g ło sił w In sty tu c ie  im . G en. S ikorsk ie­
go A lfred W. Z. H oliń sk i.
RADIO WOLNEJ EUROPY w M ona­
ch ium  skom pletow ało  już p ersonel re­
dakcyjny. Szereg p isarzy, aktorów  i 
m uzyków  p olsk ich  opuściło  Londyn, 
aby rozpocząć pracę w rad iostacji, k tó ­
ra od 15 kw ietn ia  zaczn ie 4-godzinny  
program  polski.
PROF. STRONSKI O KSIĄŻCE MIN. 
BECKA. —  O żyw ioną d yskusję w In ­
sty tu c ie  im . G en. S ikorsk iego w yw ołał 
od czyt prof. S t. S troń sk iego  o po­
śm ier tn ie  w ydan ych  p am iętn ik ach  dy­
p lom atycznych  ś.p . m in . Becka.

REDAKCJA „GAZETY NIEDZIEL­
N EJ“ odpow iada listow n ie  ty lk o n a  
tak ie  lis ty , do k tórych  je s t dołączona

N ajlepsza  w ytw órnia  film ow a bry- Jest to d ram at jed n ostk i, uw ikłanej 
ty jsk a , E a lin g  S tudios, u w ażana rów - w n am iętn ośc i .p olityczn e. T eza tego  
n ież za jed n ą  z czołow ych  w św iecie , film u  głosi, że n aw et n a jlep si ludzie  

aine skecze, nasycone błysko- produkow ała do tej pory film y o te- pod n acisk iem  w yższych  s ił .m ogą się
t l i w y m  h u m o r e m  i  p i o s e n k i  n ia tyce n iem alże w yłączn ie brytyjsk iej, p rzedzierzgnąć w n ikczem ników  i zbro- zaad resow an a  i odpow iednio o fran k o-  
s a t v r v c z n e  Autorem W S Z V S t W yw oływ ało to sta ły  zach w yt tutej- dniarzy. Trzeba by w ięcej m iejsca , a- w ana  koperta . j 
, . U • ' , i . ' ' " szej krytyk i, m im o że film y S tud ia  by udow odnić, że pom ysł film u, jego
K ic n  p im K T O W  p r O g t  a m u  o r a z  E aling były stanow czo  zbyt prow incjo- idea  je s t  n iep rzecię tn a  i głęboko po- 
z n a k o m i i y m  reżyserem jest n aln e. A m bitni k ierow nicy w ytw órni m yślan a . W ykonanie film u  je s t  rów-
Marian Hemar

C Z A S  W P Ł A C A Ć  
P R E N U M E R A T Ę  
ZA I KWARTAŁ 1952 R.

poeta Zapa- p ostan ow ili w yjść poza teren  brytyj- 
sk i i w puścić do sw ych  film ów  w iatr  
w ielkiego św ia ta  a przede w szystk im  
k ontyn en tu . N a pierw szy ogień  poszedł 
scen ariusz Thorolda D ick in son a  i 
W olfganga W ilhelm a p .t. „S ecret Pe- 
ople".

STREPTOMYCYNA 10 gr.
£  2 .10.0

P.A.S. 500 tabletek £  1.15.0 
250 gr. proszku £  1.15.0
500 gr. proszku £  3.00.0
PENICYLINA oleista 
oraz wszelkie lekarstwa
’ 3.000.000 jedn. 18/-

w y s y ł a

H A S K O B A  L T D .
2, Hogarth Rd., S. W. 5 

Naprzeciw st. Earls Court

SŁUŻBA BOGU I POLSCE
- oto naczelne zasady ideowe Związku Harcerstwa 

Polskiego. Młodzież w drużynach harcerskich zaprawia się 
do realizowania tych zasad w życiu osobistym i społec r.

* * *
Luty — miesiąc zbiórki na Fundusz Polskiej Młodzieży 

Harcerskiej. Dary prosimy wpłacać na listę lub kierować 
bezpośrednio na  adres: 45 Gloucester Road, London, S.W.7. 
Czeki, money ordery i postał ordery prosimy wystawiać n a ; 
,,Polish Boy Scouts & Girl Guides Assn“.

n ież dużej k lasy, m im o zgodnego ch ó­
ru krytyków  brytyjsk ich , p o tęp ia jące­
go „S krytych  lu d zi“ . K rytycy  w ykazu­
ją  w sw ych  raczej przykrych op in iach  
zupełną n ieznajom ość zarów no p sych i­
ki, jak  i w arunków  życia  n a  k on ty ­
n en cie . P atrzą  na k onsp iratorów  poli­
tyczn ych  po prostu  jak  na zbrodnia­
rzy, n ie  d ocen ia jąc  tragiczn ej złożono­
śc i tego problem u.

N ieste ty  i reżyseria  p rzyczyn iła  się  
w n iem ałej m ierze do stryw ia lizow a- 
n ia  film u . Z am iast pójść k onsek w en t­
n ie  po lin ii d ram atu  jed n ostk i i tra ­
giczn ego jej za p lą ta n ia  w siec i poli­
tyczn e, m niej w ięcej od połow y film u  
p orzu ciła  d ram atyczn ą  koncep cję r.a 
rzecz k rym in aln ego b anału . W ten  
sposób o trzym aliśm y połow ę film u  
k on tyn en ta ln ego , a  połow ę przyrzą-

r  .i zostanie rozstrzygnięty w terbfattów“6 gUStU tutejszych “rewo1' 
kwietniu 1952 r. W span iała  gra V alen tin y  C ortesa,

Towarzystwo Przyjaciół przyjem n a tan cerk i A udrey Hepburn, 
Teatru Polskiego prosi pu- ciek aw a C harles G oldn era, raczej sła-

2) ~za najlepszą "kreację ak- bliczność teatralną, zarówno serge-a  R egg ian i. F ilm  ty lk o  dia
ą, J f ln n rlvrSQ lrci in lr  i n ś r n r i lr ń w  i d orosłych , m im o happy en d ‘u bardzotorską, uyns ą, jak l  OS O I peSym jSty Czny. D uży w ysiłek  reżyser-

3 )  Z a  najlepszą grę zespo- osiedli polskich na terenie zm arn ow an y przez ru tyn ę i szab-
łową (do podziału po równej W. Brytanii o nadsyłanie u- ion . j . b .

________wag i opinii, które weźmie _____________________________
pod uwagę Sąd Konkursowy 
V składzie: pp. Zygmunt No­
wakowski (przewodniczący),
Władysław Guenther. Józef 
Kapica, Tymon Terlecki i Ig­
nacy Wieniewski 

Listy z napisem „Konkurs 
teatralny“ na kopercie — 
prosimy nadsyłać na adres 
Towarzystwa: 72. Cadogan 
Square, London, S. W. 1 — 
do dnia 1 kwietnia 1952 r.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

W Y P R Z E D A Ż
EKRAFOW SKIE PO DKOSZULKI WEŁ­
NA Z JEDW ABIEM , NOWE —  po 12/6  
(p rzesyłka 1 /-)  CONTINENTAL, 2 Ho- 
g art R oad LONDON S.W  5.

K O N K U R S  T E A T R A L N Y
Zwyczajem przyjętym od części między członków na- 

kilku lat, Towarzystwo Przy grodzonego zespołu), 
jaciół Teatru Polskiego, prag- 4) za najlepszą oprawę sce- 
nąc wyrazić uznanie scenom niczną (dekoracje), 
polskim oraz zachęcić je do Konkurs obejmuje sztuki 
dalszych starań  o najwyższy wystawione między 1 kwiet- 
poziom artystyczny przedsta- n ia 1951 r. a 1 kwietnia 1952 
wień, postanowiło przyznać 
następujące nagrody;

1) za najlepszą reżyserię 
(inscenizację sztuki),

MONTEVERDE
TEXTILES TRADIN6

W holesale, R eta il, Export & H om e 
M arket

37a-b, K ilburn H igh  R oad, 
London N.W .6.

T elefon : M AIda V ale 9924
Poleca duży wybór m ateria łów  w eł­
n ia n y ch  m ęsk ich  i d am sk ich , po­
ch od zących  w prost z p ierw szorzęd­
n ych  fabryk  a n g ie lsk ich , p o  cen ach  

n ajn iższych .
F irm a n asza  u sk u teczn ia  rów nież  
w ysyłkę zam ów ion ych  m ateria łów  

gdziekolw iek za gran icę.
Na życzen ie P .T . K lien tów  w ysy ła ­

m y próbki w raz z cenam i.

P O L S K I E

O  R
P Ł Y T Y  R A T E F O W O W E

WY S Y Ł A
B |  ^  38. Knightsbridge,

■ London. S. W. 1
PIOSENKI H. ORDONÓWNY, S. RUSZAŁY. REF-RENA.

J. GEM BICKIEJ, J. KIEPURY.
TANECZNE: TANGA, WALCE, KUJAW IAKI, KRAKOWIAK»- 

OBERKI, POLKI.
KONCERTOWE: M AŁCU2YŃSKIEGO, UMt "oKTEJ- 

, . , »̂kowaniuN a prow incję w ysyłam y w sp ecja ln ym  <*
ŻĄDAJCIE KATALOG«'"
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L I S T Y  N A  B E R D Y C Z Ó W

„IŻ POLACY NIE GĘSI I SWÓJ JĘZYK MAJĄ...VI

Coraz gorzej z naszą pol­
szczyzną. Artykuły w prasie 
pisane językiem coraz brzyd­
szym. Orędzia do narodu 
jakby redagowane przez raso­
wych grafomanów. Przemó­
wienia publiczne szare jak 
popiół. Audycje polskojęzyczne 
na Zachodzie czasami wręcz 
niezrozumiałe. Już zdaje się 
raź pisałem, że przydałby się 
kurator masy upadłościowej 
języka polskiego na emigracji. 
Słuchałem niedawno pogadan­
ki radiowej, wygłoszonej w 
BBC. Po prosiu nie rozumia­
łem o co szło. Napisał ją ktoś 
w nowym, nieznanym nam 
języku, stanowiącym zlepek 
pulszczyzny z angielszczyzną. 
A.1 bo też żywcem i dosłownie 
przetłumaczono ten pasztet z 
angielskiego na polski, że ież 
nikł nie potrafi cenzorom an­
gielskim wyłumaczyć, że do 
Pt.laków rzeba mówić po pol­
sku i żargonu dziennikarskie­
go strzec się jak ognia. W te­
atrach naszych przeszło poło­
wa artystów nie ma zielonego 
pojęcia o dykcji. Po prostu 
— nie słyszymy, co oni mówią. 
A!e rekord lekceważenia pięk­
nej polszczyzny biją niewątpli­
wie nasi działacze społeczni i 
polityczni. Już nie idzie mi o 
to. jaka jest zawartość intele­
ktualna ich przemówień, ale 
idedbałość o formę zasługuje 
na klapsa.

Wnuczek mój, ^absolwent, 
londyńskiego uniwersytetu, 
powiódł mnie któregoś dnia 
na publiczne zgromadzenie. 
Najprzód poszliśmy do sali, 
gdzie przemawiali politycy 
emigracyjni, którzy dążą do 
zjednoczenia i jedności, a po­
tem powędrowaliśmy do in­
nej sali, gdzie przemawiali 
politycy emigracyjni, którzy 
dążci do jedności i zjednocze­
nia W jednej i w drugiej ra­
dzi’ zebrał się był kwiat piel- 
grzymstwa polskiego i w myśl 
piosneczki ,,Dudni woda dudni 
w cembrowanej studni” od­
dawał się uciechom głośnego 
mówienia. Aliści powiem bez

ogródek: nasi koryfeusze prze­
mawiali bardzo kiepską i mi­
zerną polszczyzną. Upada 
sztuka krasomówstwa. Tylko 
nieliczni gardłacze przygoto­
wują się do swojej oracji.
Beszta wierzy w siebie i w 
ciai improwizacji. Większość, 
przygniatająca większość, 
przemawia szarą, płaską, ka­
leką, zakałcowatą polszczy­
zną urzędów skarbowych. 
rl uki Demostenes emigracyjny 
nie kończy zdań,. — co gorsza 
— robi błędy w przypadkowa- 
niu. Nie używa porównań, nie .żałujecie! 
cytuje sentencji, boi się wszel­
kiego ornamentu. Mowa to ża­
łosna — bez toku, bez frazy i 
kadencji. Zasób słów katastro­
falnie ubogi. Jakiś ,,basie Po- 
iish” . 800 słów. Język nie­
czysty, zabrudzony anglicyz- 
mami. Jeden z posłów powia­
da- , Ameryka kontroluje Oce­
any”. że co proszę? Po jakie­
mu to? Drugi zaś mówi: 
..Ambasador amerykański do 
Moskwy”. Też nie po polsku.

Oto co zapisałem w notesi­
ku. przysłuchując się przemó­
wieniom:

,,Najbarbarzyński” zamiast:
,. najbardziej barbarzyński”. 
..Prezydent nie zawdzięcza 
swój urząd” zamiast nie za­
wdzięcza swego urzędu”. „Ko­
misja widziała się zmuszoną 
uskuteczniać zakupy” , za­
miast po prostu: „komisja mu­
siała kupować”. „Rząd oparty 
o zasadę” zamiast „oparty na 
zasadzie”. „Zainteresowanie 
wzmiankowanego faktju” za­
miast: „wydarzenie to” .
..Niemcy zasugerowali W.
Brytanii” zamiast: „zapropo­
nowali” .

własnego języka w gębie. Jak 
gęsi. Czy to delegaci chłopów 
czy robotników, inteligenci 
czy ćwderć inteligenci, wszys­
cy posługują się drewnianym, 
martwym językiem, wstręt­
nym i płaskim żargonem za­
wodowych działaczy społecz­
nych lub politycznych.

Od jutra rana zadajemy 
naszym mówcom pokutę: 
wkujcie, mości panowie, choć 
jedną kartkę Sienkiewicza na 
pamięć, uczcie się pięknej pol­
szczyzny. a napewno nie po-

Prof. Chrząszczykiewicz.D.P.

C ATH OUC COUNCIL FOR POLISH WELFARE przy w spółudzia le  
POLSKIEJ M ISJI KATOLICKIEJ pod p atron atem  ks. p ra ła ta

W. STANISZEW SKI!.'jl O -V!* i : i . » 'le ie g a ta  d la Polaków  
w A nglii i W alii

organ izuje w roku bieżącym  n astęp u jące

P I E L G R Z Y M K I
1) BARCELONA (Na Kongres Eucharystyczny)

od 25 m aja  do 4 czerw ca. CENA 
w raz z tygod niow ym  w ypoczynkiem  
n ad  m orzem  tw S itg e s ) .

C E N A  «29.10.0

C E N A  £22.17.6
do 16 sierpn ia  
s ierp n ia  do 6 w rześn ia

2) LOURDES:
a) od 8 do 14 czerw ca c- od 10
b) od 6 do 12 lipca  d) od 34

ZGŁOSZENIA PRZESYŁAĆ JAK NAJWCZEŚNIEJ.
O sta tn i term in  jest: 3 tygod nie przed każdą pielgrzym ką.

B liższe in form acje  i zg ło szen ia  n a leży  k ierow ać  
WYŁĄCZNIE do B iura Podróży

DAVIES, TURNER &  CO LTD.
4, LOVER BELGRAVE STREET. LONDON, S W .l.
(koło s ta c ji V ic to r ia ) . M ożna p isać po polsku.

Na życzen ie P .T . K lien tów  firm a k a ła tw ia  d odatkow o spraw y  
paszportów  i w iz.

1-szy konkurs miesięczny rozrywek umysłowych

Poziom o:
zagadki, 7. 
łom ie X IX

w  miesiącu lutym
A G A D K A NR 3.

KRZYŻÓWKA
(Za rozw iązan ie 2 pun k ty)

1. K iesa , 4. Inaczej szereg, 6. R odzaj 
Inaczej iskra, 9. P o lsk i p oeta n a prze- 
i X X  w ieku, 10. S łow o honoru, przy­

rzeczenie, 12. Środek u sp ak aja jący  nerw y, 14. Śro­
dek lokom ocji, 15. Los, 16. Szczytow e położenie  
słoń ca  nad  horyzontem .

Pionow o: 1. T ytu ł opery P u ccin iego, 2. P ow staje  
z n iego  roślin a , 3. W spółczesny b elg ijsk i m ąż s ta ­
nu, 4. ...to  n ie  zaw sze p ien iąd z, 5. Pop u larn a n a ­
zwa parad nego obchodu, 8. S tan ow i uzbrojenie  
żo łn ierza , 10. N apój a lkoholow y, 11. K om pozytor  
w ęgiersk i, 12. P ły tk ie m iejsce n a rzece, 13. U m ie­
jętn ość  będąca przyw ilejem  ty lk o ludzi.

R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  _do d n ia  21 lu tego  
b.r. D o rozw iązan ia  n a leży  dpłączyć kupon  Nr 3 
w ycięty  Iz tego num eru ,,G a z ety “ . W szyscy przy­
stęp u jący  do K onkursu  z zagadką Nr 3 w p łacają  
w pisow e. P atrz warunki; K onkursu  M iesięcznego  
w m. lu tym  1952 —  podan e p oniżej.

H U M O R
KW ESTIA ĆWICZENIA

—  N ie um iem  sobie w ytłum aczyć, 
w jak i sposób ty  zaw sze u m iesz za ­
chow ać tak i w sp an ia ły  spokój?...

—  W idzisz m ój drogi, to  je s t  tylko  
k w estia  w praw y, sta łeg o  ćw iczen ia . 
Ja m am  żonę, p ięc ioro  dzieci, dwa psy  
i  zapaln iczk ę.

W DOBIE REKORDÓW
—  Z daw ałoby się , p an ie P iecyk, że 

to  tak i sobie zw ykły m elon ik , a  jed ­
nak  sw oje 30 k ilom etrów  n a  godzinę  
jak  n ic w yciąga ...

Polacy od jakiegoś czasu 
zaczynają zdania od zwrotu: 
„Muszę powiedzieć” (I must 
say” ). I tak dobrze, że nie 
mówią: „ja myślę tak”, „ja 
widzę”.

Razi mnie także używanie 
sakramentalnego „względnie” 
zamiast „albo”. Niechluj­
stwem jest kończenie zdań 
wiatraczkiem słownym, wy­
nikającym z lenistwa umysło­
wego: „itd”, „itp”, „etc”, 
Martwi mnie zastrzeganie się 
niektórych mówców, że nie bę­
dą długo mówili albo że nie 
mają właściwie nic nowego 
do dodania, ale... i tu zaczyna 
się wąż kokieterii: „że lak po­
wiem”, „w dwóch słowach 
tyiko”, „radbym dorzucić” , 
..co się tyczy Niemiec, to 
właśnie że...”

Ułóż sobie, mój panie, zdania 
. w głowie jak się należy, a po­
tem dopiero zapisuj się do 

'głosu. Nie czaruj nas jednak 
swoim roztargnieniem i lek­

kością motylka, przeskakują­
cego z jednego strzępka tema- 
na drugi, jak z kwiatka na 
'kwiatek.

Nie ma wśród nas wielkich 
mówców. Na psy schodzi tra­
dycja. Młodych nikt nie uczy 
sztuki władania piękną pol­
szczyzną. Jeśli się pojawi jakiś 
domorosły Skarga, skarga to 
straszna, jęk to ostatni. Ale 
najbardziej żal mi złożenia do 
grobu prostej, żywej, jędrnej 
polskiej mowy. Zapominamy

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 4. 
Poziom o: B uław a, okazja , stw órca , dym , m iast, 

oda, ile, dw a (w spak) tuz, udo, ave, tu kan , GAL,
agrafk a, rydw an, p isklę.

P ionow o: B rózda, W it, kuc, a n a n a s, góral, km io-

p arter, skw ar, plem ię,tek, podłoga, m eszt, tabun, 
gra, kpi.

N agrodę w p ostac i k siążk i M. H em ara: LONDYŃ­
SKIE LATA, otrzym uje n a  podstaw ie losow ania  p. 
T. K asprzyk , 67 Oldbury R oad, Sm eth w ick , S ta ffs .

KUPON Nr 3.
DO ZAGADKI Nr 3.

17 lu tego 1952. 
z lutow ego K onkursu  
R ozryw ek U m ysłow ych  

„GAZETY NIEDZIELNEJ“

P IEP R Z C Z A R N Y
ziarnisty l/2 kg. do Polski 

wraz z opłatą 
pocztową 23/9

Kawa Nestle 1 lb. 15/- 
z przesyłką

N Y L O N Y  G A U G E  5 4
2 pary 23/-

MANSON LABORATORY
IM PORTER & WHOLESALER

255, Old Brompton Road, 
London, S. W. 5 
Tel. FLA 9131

WARUNKI KONKURSU
1. Konkurs będzie trwał przez miesiąc luty 1952 r. i 

obejmie 4 zagadki numerowane od, 1 do 4, które się ukażą 
w czterech kolejnych num erach „Gazety Niedzielnej“, w 
4 niedziele m. lutego br.

2. Każda zagadka jest oceniona na 2 punkty, które 
się zapisuje na dobro tego, kto nadeśle jej bezbłędne roz­
wiązanie, w terminie podanym przy każdej zagadce (roz­
strzyga d ata  stempla pocztowego). Do rozwiązania winien 
być dołączony kupon wycięty z „Gazety Niedzielnej“, opa­
trzony tym samym numerem, co rozwiązana zagadka.

3. ‘ Po zakończeniu Konkursu będą rozlosowane n a ­
stępujące nagrody:

I NAGRODA — £  2.0.0 w gotówce — dla I-ej ka­
tegorii uczestników, mających na  swe dobro pełną 
ilość 8 punktów, t. zn. wszystkie 4 zagadki bezbłęd­
nie rozwiązane. - *

II NAGRODA — £  1.0.0 w gotówce — dla Ii-ej 
kategorii uczestników, mających na swe dobro co- 
najmniej 6 punktów t. zn. 3 którekolwiek zagadki 
bezbłędnie rozwiązane.

III NAGRODA — £  0.10.0 w gotówce — dla III-ej 
kategorii uczestników, mających na  swe dobro co- 
najm niej 4 punkty t. zn. 2 którekolwiek zagadki 
bezbłędnie rozwiązane.

IV NAGRODA — wartościowa książka — dla IV 
kategorii uczestników, mających na swe dobro eo­
na jmniej 2 punkty za rozwiązanie choćby jednej 
z 4 zagadek.

4. W Konkursie można wziąć udział zaczynając od któ­
rejkolwiek zagadki i wchodząc przez to do dalszych kate­
gorii uczestników. Każdy przystępujący do udziału w Kon­
kursie nadsyła wraz ze swym pierwszym rozwiązaniem 
1 sh Postal Orderem (z zagranicy 3 kupony pocztowe mię­
dzynarodowe) — jako w p i s o w e .

5. Nadsyłając rozwiązania, należy na kopercie na le­
wo u dołu umieścić napis: KONKURS LUTOWY — ZA­
GADKA NR...

6. Wynik Konkursu (rozwiązania zagadek i nagro­
dzeni) będzie ogłoszony w n-rze 11 „Gazety Niedzielnej“ 
z datą 16 m arca 1952r.

REDAKCJA 1 ADM INISTRACJA: 12, PRAED MEWS, LONDON W.2 T elefon  AMB 6879. W ydaw ca: VERITAS FO UNDATION PUBLICATION CENTRE. P ren um erata  (z przesyłką) p ła tn a  z góry: 
m iesięczn ie  2 /6 , k w arta ln ie  7 /-; p ó łroczn ie 1 4 /-:  roczn ie 2 8 /- .  N iezam ów ion ych  rękopisów  R ed akcja  n ie  zw raca . O G Ł O S Z E N I A .  1 ca l przez 1 łam  £ 1 . W tek ście  50 proc. drożej, na pierw szej 
etrioynie 100 proc. drożej. Za każde n astęp n e  og łoszen ie tej sam ej treśc i — opust, za leżny od ilo śc i og łoszeń . N ekrologi: 10 ab. za  ca l. O głoszen ia  drobne: 1 sh . od w iersza . Za treść ogłoszeń  
R ed akcja  n ie odpow iada. PRZEDSTAW ICIELSTW A ADM INISTRACJI _  BELGIA: Mme E. K ułakow ska, 101, rue A uguste L am biotte, B ru xelles 3. C ena num eru 3 fr. b.: p ren u m erata  m iesięczn a  
20 ir . b. W płaty  n a ad res pow yższy lub n a  k on to  p ocztow e C. C. P. Nr. 798141. F R A N C J A :  „L ib ella“ L ibraire, 12, rue S t. L ouis en  P ile , F a n s  IV . C ena num eru  i5  ir  , k w arta ln a  270 fr. 
H O L A N D I A :  P rzed staw ic ie lstw o  „G azety  N ied zie ln ej“ , Breda, S ch orm olen straa t 9. Cena nru pojed yńczego  20 centów , pren. m ieś 95 centów , kw art. 2 guld. 70 centów  N I E M C Y  : K sięgarn ia  
..W iedza“ , S ch w an d orf/B ayern , B a h n h o fst. 19, G erm any U S Zone. C ena nru 0.25 DM, pren. m ieś. 1.'50 DM, k w arta ln a  4. 50 DM . S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E :  P rzed staw ic iele: A ntoni 
Stoj&no-wski, 10. E ast 18th S treet, B ayon n e, N .J. 2) G ryf P u b lica tion , 808, W ager S t. U tica , E. B ag iń sk i, 3690, H elen  Av„ D etro it  7, M ch igan , 4) S t. 'Palczew ski, 1079 N. M arsh fie ld , C hicago 22, 
Illin o is. P re-u m era ta  k w arta ln a  1 $, p ocztą  lo tn iczą  3 $. S Z W A J C A R I A :  „V er ita s“ Case P osta le  19 Fribourg, 2. C ena num eru  0.30 fr. pren u m erata  m iesięczn a  1.20 fr ., k w arta ln a  3.50. 
S Z W E C J A :  J>-*T3ław K  lw ow ski, A nggatan  6 C, Lund C ena num eru 0.50 kr., pren u m erata  m iesięczn a  2.00 kr., kwart- Ina 8.00 kr. W ceny pren u m eraty  w kalku low an a je s t  pwiesyłka pocztow a  

ora« sta ły  d odatek  p .n . „POLSKA WALCZĄCA". P ren um erata  Jest p ła tn a  s góry. W sp raw ie  cen  ogłoszeń  prosim y porozum iew ać się  z P rzed staw icielam i.

Dbaj o zdrowie Rodziny 
Wysyłaj paczki do Kraju
Wszelkich fachowych po­
rad i wskazówek udziela 

bezpłatnie

A P T EK A  PO LSKA
Mgr. Farm. M. STAKIEWICZA

74, Deacon Street, London, 
S. E. 17. Tel.: ROD 4628.

Stacja: Elephant&Castle 
Busy: l,4a,12,35,53a,63,153 
Wykonuje i wysyła pocztą 
recepty Nation. Hel. Serv. 

Ceny ściśle katalogowe

P rin ted  by: V eritas F ou n d ation  Press, 12. Praed  M ews, London, W.2. T el: PAD 9734


